
Sztandar
m ło d y c h

Posąg Józefa Stalina
stanie w Berlinie

Leningradzkie  zakłady „M o 
num ent ~ S ku lp tu ra “  zakończy
ły  prace nad w ie lką  rzeźbą w o
dza _ mas pracujących Józefa 
Stalina, k tó ra  wzniesiona Zosta
nie w  B e rlin ie  w  dn iu otw arcia  
Z lo tu  M łodych B o jow n ików  o
Pokój. .............  ....

Rzeźbą w ykona ł laureat Na- u r __ ,  ̂ ,
grody S ta linow sk ie j M. Tom ski ! W arszaw a, w torek  31 lipca 19ol r.

O R G A N  ZA R ZĄ D U  GkOW NEGO Z M P

S tr. 8 —  Gdy w  orga

n iza c ji ZM P  przy 
W ZM -2 rządzi sam 
przewodniczący.

S tr. 4 — M arynarze — 
Kom som olcy bohater
scy obrońcy m orskich 
granic ZSRR.

OSTATNIE WYSTĘPY
Zespołów Artystycznych 

przed wyjazdem na Zlot Berliński

N r 180 (388) B  Cena 15 er

Wicepremier Ulbricht
o Zlocie w Berlinie
W iceprem ier N iem ieckie j Re

p u b lik i D em okratycznej W alter 
Ulbricht, om aw ia jąc na tamach 
„T äg liche  Rundschau“ znaczenie 
m iędzynarodowego Z lotu M ło 
dych B o jow n ików  o Pokój w  
B e rlin ie  i Św iatow ych Igrzysk 
Akadem ick ich , podkreśla o lbrzy 
m i wzrost aktywności społeczno- 
po lityczne j nie ty lk o  m łodzieży 
n iem ieckie j, lecz również mas 
pracujących NRD i Niemjec 
Zach.

Młodzież niemiecka — stw ie r
dza w  zakończeniu w iceprem ier 
Ulbricht — złoży wobec delega
cji młodzieżowych ze wszystkich 
krajów ślubowanie, że sprawę 
utrzymania pokoju weźmie w 
swe ręce i bedzie broniła jej do 
końca.

Zobowiązania Zlotowe 
wykonaliśmy i przekroczyliśmy
- melduje młodzież zukładńw pracy, gospodarstw roloych i szkól

(In fo rm a c je  inłasne)

Pierwszy występ 
zespołu „Mazowsze“

w Berlinie
Dem okratyczna prasa niemiec 

ka zamieszcza obszerne, ilu s tro 
wane licznym i, zdjęciam i recen
zje z pierwszego występu w  
B e rlin ie  ludowego zespołu pieś
n i i  tańca „Mazowsze“ .

Podkreśla jąc piękno pieśń; 
po lskich oraz tańców i stro jów  
ludow ych „Neues Deutschland“  
pisze: „B u rz liw e  owacje w ie lo 
tysięcznych rzesz B erlińczyków  
na cześć polskich dziewcząt i 
chłopców, będących żyw ym  przy 
kładem  nowego życia w  Polsce 
Ludow e j przepełnionym  m iłoś
cią do ojczyzny, zaufaniem  w  si
ły  po lskie j k lasy robotniczej i 
niepoham owanej w o li w a lk i o 
lepszą i szczęśliwszą przyszłość 
— świadczą o tym , że przyjaźń 
po lsko-niem iecka zdobywa co
raz trvralsze i szersze podstawy 
w narodzie n iem ieckim “ .

Z  całego k ra ju  młodzież robotnicza, chłopska i szkolna donosi o w ykonam y  
i przekroczeniu zobowiązań pod ję tych  d la  uczczenia I I I  Światowego Z lo tu  M łodych  
B o jow n ikó w  o Pokój.

K o n k re tn y m i  osiągnięciami w  pracy m an ifes tu je  młodzież polska sioą radość z 
berlińskiego spotkania młodości, swą w o lę  w a lk i  o pokój.

5 0 0 .0 0 0  z ł d a ły  
zo b o w iq zan ia  z lo tow e  

m łodzieży  D qbrow y  
G órniczej

Realizacja 33 zobowiązań p ro 
dukcy jnych m łodzieży Dąbrow y 
Górniczej przyniosła dotychczas 
500 tysięcy zł. M łodzi tam iarze 
kopaln i Gen. Zawadzki po raż 
trzeci podnieśli swoje zobow ią
zanie. W te j c h w ili pracują nad 
osiągnięciem 185 proc. norm y co 
byłoby rekordem  w  pracach ta- 
m iarskich.

B. D Z IE ŁO W N A  
Dąbrowa Górn.

M ło d z i k o le ja rze  dw orca  
Łódź-K aliska  

przekroczyli p o d ję te  
zo b o w iq zan ia

M łodzi kole jarze z dworca 
Łódź -  K a liska przekraczają 
swoje zobowiązania dla uczcze
nia I I I  Światowego Z lo tu  M ło 
dych B o jow n ików  o Pokój. B ry  
gada parowozowa w  składzie

tow. tow. Adam Konduda. Zyg- 
m ut P aw łowski, Eugeniusz P ruk  
i H enryk  Km iecie na parowozie 
P k 1-18 osiągnęła w  ramach 
zobowiązań przebieg 6.018 km  
bez m ycia kotła , podczas gdy 
norma przew iduje na ta k i prze 
bieg ty lk o  2.200 km. Realizując 
swoje zobowiązania brygada 
zaoszczędziła w  czerwcu 23 to 
ny węgla i  19,35 kg smaru. W 
ciągu całego okresu rea lizac ji 
zobowiązania m łodzi kolejarze 
nie m ie li żadnej a w a rii ani 
spóźnienia.

J. P IL IC H O W S K I 
Łódź

B rygada oszczędnościowa
im . ŚFMD

W PZPB im . P K W N  w  Łodzi 
powstała dla uczczenia Z lo tu  
Berlińskiego m łodzieżowa b ry 
gada oszczędnościowa im. 
ŚFMD.

M łodzieżowa załoga PZPDz 
im . O fia r 10 Września, k tó ra  
zobowiązała się podnieść w y 
konywanie norm y o 2 proc. za
meldowała, że podniosła swoje 
w y n ik i produkcyjne o 3 proc.

| Taśma młodzieżowa ZPO im . 
j P róchnika w  rea lizac ji swych 
| zobowiązań oszczędnościowych! 
j  szyje codziennie 4 pary spodm 

z zaoszczędzonego surowca.
L. D U LĘ B A  

Łódź

150 proc. normy osiqgnęły  
uczennice z O p o la

Uczennice Szkoły Przem ysło
w e j i L iceum  Chemicznego w
Opolu donoszą o zakończeniu; 
siekania i p lew ien ia buraków  w! 
PGR w  G ry fow ie  Śląskim . „P o d ; 
kreś lić  należy entuzjazm, z ja 
k im  dziewczęta pracow ały — 
pisze ko l. Jan Kucab — w yko 
nu jąc 150 proc. norm y i  p rze
kraczając zobowiązanie. Pracę 
swą zakończyły wieczornicą, 
zorganizowaną dla pacjentów  i 
p racow ników  Sanatorium  Prze
ciw gruźliczego“ .

4 0 0  roboczogodzin
junackich ponad p lan

Kom panie żniwne SP pracu- | 
jące w  PGR-ze M arków  w o j. j 
rzeszowskie, w yko na ły  swoje | 
zobowiązania zlotowe. K om pa- i 
n ia  76 osiągnęła przy  znoszeniu j 
snopów 180 proc. norm y, kom - | 
pania 62 — 200 proc. p rzy  m łóć- i 
ce. Ż n iw a  zakończono cztery dni : 
przed term inem . Kom pa... - da ły 
400 roboczogodzin ponad plan. j

F. P A W L A K  
Rzeszów

Studenci toruńscy  
nie zostajq  w ty le

Koledzy z un iw ersyte tu  Im. 
M iko ła ja  K opern ika  w  T orun iu

i m eldu ją o uporządkow aniu po- i 
; le lka doświadczalnego przez K o .
; ło Zoologów, oraz o zorganizo
w an iu  przez studentów Wydz.

: Prawa 14 w y jazdów  z pogadan- 
' kam i. do spółdzielni p ro du kcy j- 
! nych i PGR-ów. Poza tym  stu- 
| denci zbiorowo w ykona li 4 a l- 1

bum y jako podarunk i dla dele
gatów na Z lot.

200  proc. norm y  
na korczyńskiej m ag is tra li 

ko le jo w e j

Na budowie m ag is tra li ko le jo 
w ej w  Korczyn ie  koło K rakow a, 
powstał na cześć Z lo tu  m łodzie- 

i żowy zespół im . M atrosowa pod 
j k ie run k iem  kol. Jerzego O le ja r- 
i czyka. Zespół zobowiązał się w y 
I konywać 160 proc. norm y. W 
| te j c h w ili osiaga 200 proc.

S. K U Ż N IA N  
Korczyn

X ruknnań w Kafisnntj

W czoraj odby ły  się w  W a rs z a w ie  pożegnalne w ystępy m łodzieżowych zespołów a r
tystycznych przed w yjazdem  na I I I  Ś w ia tow y Z lo t B o jo w n ikó w  o Pojrój w B e r lin ie . 
W  teatrach .warszawskich w y  s tą p iły : chór i o rk ies tra  L iceum  Pedagogicznego TPD  
z P łocka , chór mieszany p rzy  Państw. L ic. M uzycznym  z- K a to w ic , zespół taneczny, 
p rzy  Państw. Zakł. P rzem ysłu  Bawełnianego im. Karna ma z Lo dz i, zespół reg iona l
ny przy  fabryce O buw ia z K rosn a , zespól taneczny przy P ow ia tow ym  Domu K u ltu ry  
z B ie lska , zespół taneczny p rz y  Żak ł. Mech. im . S trze lczyka  z Ło dz i, zespół g ó ra li 
ta trzańsk ich  i chór chłopięco-m ęski p rzy  Państw. F ilh a rm o n ii z P oznan ia  (na zdjęciu).

Publiczność warszawska gorąco i  serdecznie ok lask iw a ła  w ystępy m łodych a rtystów .

N a hudnwtach socja l izm u

Za kilka dni uruchomiony zostanie
Oświadczenie wielki piec JT w hucie „Kościuszko” 
gen. Nam Ira
29 lipca na 13 posiedzeniu w 

Kaesong om awiano w  dalszym 
ciągu sprawę wytyczen ia l in i i  
dem arkacyjne j m iędzy obu stro
nam i w  celu u tw orzen ia stre fy 
zdem ilita ryzow anej.

Przewodniczący delegacji K o 
reańskie j A rm ii Ludow ej i o- 
cho tn ików  ch ińskich gen. Nam 
I r  pow tórzy ł konkre tną  propo- ! 
zycję swej delegacji, by lin ia  j 
dem arkacyjna ustalona została j 
na 38 rów noleżn iku. W ojska obu 
stron zostałyby wycofane na od- ! 
łeglość 10 km  na północ i  po- ! 
łtidn ie  oil 38 rów noleżnika i w \ 
ten sposób zostałaby utworzona 
strefa zdem ilitaryzow ana.

Gen. Nam I r  podkreślił, że j 
lin ie taka, odpowiada nie ty lk o  
rzeczyw istej sy tuacji m ilita rn e j 
na fron tach w  Kore i, lecz jest ' 
rów nież odpowiednia i słuszna I 
dla obu stron. Równocześnie 
przyczyni się to do pokojowego 
uregulow ania kw estii koreań- i 
skie j

Zb liża się radosna chw ila , k ie 
dy w  służbę naszej narodowej 
gospodarki wejdzie najw iększa 
inw estyc ja  1951 r. — w ie lk i piec 
, B ‘ w  hucie „Kościuszko“  oraz 
związane z n im  obiekty.

Za k ilk a  dn i zapłonie ogniem 
now y kolos polskiego hu tn ic tw a  
-— piec o w ysokie j pojemności, 
poważnie zwiększając produkcję  
su rów k i w  naszym k ra ju .

i W ysiłk iem  całego narodu przy 
współudziale załóg w ie lu  fab ryk  

l różnych branż, powstaje na S lą- 
| sku now y ob iekt gospodarczy — 
| chluba naszego pokojowego bu- 
j downictwa.

Dzięki b ra te rsk ie j pomocy 
j Zw iązku Radzieckiego, nowy 
j w ie lk i piec w hucie „Ko.ściusz- 
i ko“  został wyposażony w n a j- 
1 bardzie j nowoczesne po raz p ie r

wszy w Polsce stosowane urzą
dzenia automatyczne. Sama ko n 
s trukc ja  pieca jest dziełem tw ó r
czej m yśli polskiego kon s tru k 
tora inż. Dyakowskiego z „B i-  
p rohu t“

Ostatnie dni w a lk i o ja k  n a j
wcześniejsze uruchom ienie no
wych agregatów to nieustanne 
pasmo zwycięstw  calei załogi.

Młodzież wiejska rozumie mm zasady
planowego s k u p u  zb o ża

(K orespondencja z L ip ia . gm. Głogom, vuoj. rzeszoinskie)

U w aga!
Już w kró tce  ogłosim y w  

„Sztandarze M łodych“  no
w y konkurs — tym  razem 
o tematyce tu rys tyczne j — 
organizowany przez naszą 
redakcję i  Polskie B iu ro  
Podróży „O rb is “ .

Józka Bachorzówna wraz z 
m atką już wczesnym rankiem  
wychodzi w  pole na żniwa. P lo
ny na ich 3 hektarow ym  gospo
darstw ie  są dobre', toteż kobie
ty śpieszą się, aby zebrać je  w 
porę i  bez strat.

M atka  i córka dow iedzia ły się 
już  z gazet o dekrecie w  sprawie 
planowego skupu zboża i chwalą 
.lego zasady.

—■ W  skupie w idz im y w  tym  
roku  dużo nowych korzyści i  u- 
riogodnień. Wcześnie będziemy 
w iedzia ły, ile  mam y sprzedać 
zboża i będziemy m ogły lepie j 
ułożyć sobie, gospodarkę. Już w  
tym  roku  m am y dobre plony, a- 
le chcemy je m ieć jeszcze lep
sze.

W  zeszłym roku  sprzedałyśmy

państwa 150 kg zboża, w tym  
roku jeszcze wcześniej -«młóci
m y i z całego serca odstaw im y, 
co się należy. Przecież to dla 
naszego państwa, k tóre nam ty 
le pomaga na każdym kroku.. 
— m ów i Józka.

M atka Józki przed wojną tu 
ła ła się po świecie w  poszuki
w aniu pracy, bo nie mogła w y 
żyć z gospodarstwa. Dziś radzą 
sobie i nie znają biedy.

Józka ukończyła 7 klas szko
ły  podstawowej. Jej starsze ko
leżanki uczą się już, w szko
łach średnich. Kazia Rusinówna 
i K rys ia  Kleczkówna chodzą do 
Liceum  Ogólnokształcącego. Fe
lic ja  H u lów na i A ljo zy  Kłos 
kształcą się na nauczycie!: w 
Liceum  Pedagogicznym, a M a-

j  rian  Flacz i  B ronek H u l są w  
j szkolę zawodowej. Józek Ba- J chórz ukończy! szkolę średnią 
z zaszczytnym wyróżnieniem  za 

. dobrą naukę. M aturzystą jest 
także M arian Jarm ula. Cala ta 

1 nokaźna grupka kształcącej się 
| m łodzieży pracuje w łam ie  teraz 
na polach w raz‘ z rodzicami, po
magając zbierać zboże na nowy 
chleb.

Wieś L ip ie  jest. dumna ze swo
je j m łodzieży i pełna wdzięcz
ności dla państwa, które tę m ło
dzież bezpłatnie kształci i w y 
chowuje na pożytecznych naro
dowi ludzi. Chłopi z L ip ia  z peł 

| n.ą świadomością wypełn ią  w o- 
| bec swojego państwa obow iązki 
w planowym  skupie zbóż“

1 L. LEW .

ammmamBmmmmmmammmm

Zadania o rgan izac j i  
w kampanii planowego skupu zboża

■ZMP-owcy z Fabryk i Samochodów Osobowych na Żeraniu prześlą na Z lo t model samo
chodu. Oto dw aj wykonawcy modelu  — technicy b iura konstrukcyjnego  — projektodawca  

Władysław Kolasa (z lewej) i Leopold Brzechowski przy pracy.

Do granic NRD zbliża się wielka Sztafeta Pokoju
wm/,qca miitdunki o uykonaniu zobowiązań dla uczczenia

III Zletu Młodych Bojowników o Pokój w Berlinie
Coraz b liże j S łubic — miasta na granicy NRD zna jdu je  się w ie lka  Sztafeta Pokoju, w iozą

ca dziesią tki tysięcy m eldunków o w ykonan iu  zobowiązań dla  uczczenia I I I  Z lo tu  M łodych 
B o jow n ików  o Pokój w  B e rlin ie . W Słubicach, na w ie lk im  w iecu, m e ldunk i te prze jm ie od 
młodzieży po lsk ie j młodzież N R D  i poniesie do sto licy swego k ra ju , przekazując Prezydium  
Zlotu.

Sztafeta jedzie. Wiezie dzie- 
s:ąki tysięcy m eldunków , a im  
bliżej jest celu, tym  więcej jest 
tych m eldunków.

M e ldunk i m ów ią o wykonaniu 
zobowiązań. A zobowiązania te 
to np. 31 nowych św ietlic , 4117 
tn zreperowanych dróg i 3985 
m oczyszczonych row ów m elio
racy jnych w w oj. rzeszowskim. 
fidz:e ogółem nad realizacją zo
bowiązań pracowało 43.703 mto 
dzieży.

W wojew ództw ie poznańskim 
sztafety poprzedzone byty 1144 
masówkami, w któ rych  wzięło 
udział 28 344 osób -  przeważni • 
m łodzieży Na masówkach tych 
Podejmowano liczne zobowiążą 
n;a, które np w pow Środa ma
ją  wartość 2 645 zt — Brygady 
intodzieżowe przy Banku R ol
nym we Wrześni, wyrabia jące 
dotąd przeciętnie 130 proc. nor- 
rnv postanow iły dla uczczenia

Z lotu jeszcze bardzie j podnieść 
wydajność swej pracy, a robot
nica ro lna z PGR G u ltow y 
(pow. Środa) — kol. W ładysła
wa Kojdasz zobowiązała się w y 
rab iać w  czasie akc ji żniw ne j 
od 180 do 200 proc. norm y.

*
W czoraj w yruszy ły  sztafety 

wojewódzkie z Gdańska do K o 
szalina, z Bydgoszczy do Poz
nania. i z K a tow ic  do Opola. 
Dzisiaj, dnia 30 bra. wyjadą 
sztafety z Opola do W rocław ia, 
z Poznania do Z ie lonej G óry i 
z Koszalina do Szczecina, a ju 
tro  trzy  sztafety — z W rocław ia, 
Z ie lonej G óry i Szczecina p rzy 
jadą do Słubic, gdzie odbędzie 
się uroczystość przekazania m el
dunków młodzieży FDJ

W K A T O W IC A C H

Pięknie udekorowany stadion 
ZS S ta li w Katow icach w ype ł

O rganizacja
dywersyjno-szpiegowska
przed Vajnmzym Sądem Wojskewtm

(patrz  str. 2 )

niony jest po brzegi. Z ielenią 
się m undu ry  SP-owskie, m iga
ją czerwone kraw aty . Za c h w i
lę przybędą na stadion sztafe
ty  z pow ia tów  i m iast w o je 
wództwa katow ickiego z m e l
dunkam i o w ykonaniu zobowią 
zań podjętych przez młodzież 
kopalń i hut, fa b ryk  i spół
dzie ln i p rodukcyjnych PG R-ów 
i szkół, dla uczczenia I I I  Ś w ia
towego Z lotu M łodych B o jo w 
n ików  o Pokój w  Berlin ie .

Oklaskam i w ita ją  zebrani na 
stadionie sztafetę — wjeżdżają 
tró jk a m i motocykle. Na przo- 
dzie sztafeta centra lna — m ło
dzież z K rakow a, K ie lc  i Rze
szowa. Za sztafetą centralnę 
jadą sztafety z Częstochowy 
Sosnowca, Lublińca, Cieszyna 
M ysłow ic; ko le jno  de filu ją  
przedstaw icie le wszystkich po
w iatów . Ponad 100 m otocyk li 
de filu je  przed trybunam i!

P ierwszy m eldunek w  im ie 
niu  m łodzieży woj. k rakow sk ie 
go składa słvnny przodownik 
pracy, budowniczy Nowej H u
ty  kol. Kazim ierz Hołda.

&
Ogółem . młodzież woj. ka to 

w ickiego podjęła 1.515 zobowią
zań, w  k tórych wykonanm  
wzięło udzia ł 51.250 młodzieży. 
Wartość tych zobowiązań rów na : 
się sumie 6.212.000 złotych,

E. LISTECKI

Przed organizacją ZM P - 
owską na w s i stanęło od
powiedzialne zadanie — po
moc P a rtii i w ładzy lu do 
w e j w  spraw nym  przepro
wadzeniu planowego sku
pu zboża.

P lanow y skup zboża to 
jedno z na jważnie jszych 
zadań P a rtii i w ładzy lu do 
w e j na wsi. P lanow y skup 
zboża służy interesom  mas 
pracujących zarówno wsi, 
ja k  i m iast. P lanow y skup 
zboża, oparty  o nowe, u le 
pszone zasady, zacieśni 
jeszcze bardzie j sojusz ro 
botniczo - chłopski i  zw ię 
kszy zaufanie pracujących 
chłopów do P a rtii i  w ładzy 
ludow ej

D la organ izacji ZM P- 
owskich na wsi żniwa i 
kam pania skupu są ok re 
sem na jw iększe j ak tyw n o 
ści. M usi zniknąć bierność, 
ja ka  często panuje w  w ie 
lu  kołach ZM P na wsi pod 
czas la ta  i  na początku je 
sieni, czy li w łaśnie w tedy, 
k iedy na jw ięce j zadań sta 
w ia  przed wsią P artia  t 
w ładza ludowa i k iedy na j 
czynnie j pomagać w in n i w  
ich w ykonyw an iu  ZM P- 
owcy.

Podstawowym  zadaniem 
ZM P-owców  i m łodzieży 
na wsi w  kam panii skupu 
zboża jest szeroka praca 
polityczno - wyjaśnia jąca. 
M łodzież pow inna zapozna 
wać rodziców, krew nych, 
sąsiadów i znajom ych z 
now ym i zasadami skupu i 
rzeczowo odpowiadać na 
wszelkie stawiane przez 
nich pytania . Chodzi bo
w iem  o to, aby każdy chłop 
jasno pojm ował sens p la 
nowego skupu zboża i aby 
dzięki temu świadom ie i 
chętnie w ykonyw a ł swój 
obowiązek wobec k ra ju .

Młodzież wyjaśni, że wy 
wiązanie się chłopów z o- 
bowiązku, nałożonego przez 
oparty na dekrecie Rządu 
planowy skup zboża, jest

pa trio tycznym  czynem c liło  
pów wobec ludowego pań
stwa, k tó re  pomaga ch ło
pom w  gospodarowaniu i 
sta łym  ulepszaniu codzien
nego życia wsi. Nasza w ła 
dza ludowa, nasz Rząd r o 
botniczo - chłopski da ły 
w ie le dowodów, że sprawa 
podniesienia dochodowości 
gospodarstwa w iejskiego, 
sprawa dobrobytu pracują • 
cego chłopa leży mu na 
sercu. Przecież to w łaśnie 
w ładza ludowa dała ch ło 
pu ziemię, rea lizu jąc cel 
w ie lo le tn ie j w a lk i ch ło 
pów. To władza ludowa 
sk ierow ała na wieś rosną
cy potok tow arów  przem y
słowych, maszyn ro ln i
czych nr,wozów sztucz
nych, zabezpieczyła chłopu 
opłacalność jego gospodar 
k i. Państwo nie szczędzi 
nakładu na bezpłatną n a u 
kę synów i córek ch łop
skich w  szkołach średnich, 
wyższych czy na kursach. 
P ią ta  część dochodów pań
stwow ych idzie rok rocz
nie na oświatę, a w  tym  
na naukę m łodzieży w ie j
sk ie j i na ośw iatę na wsi. 
Rozwój * umocnienie pań
stwa ludowego leży w  in 
teresie chłopów p racu ją 
cych, dlatego chłopi, rozu 
m iejąc to, sprzedadzą pań
stwu wyznaczoną ilość zbo
ża.

M łodzi ag ita torzy na wsi 
wykażą, że zasady piano
wego skupu zboża są do
godne dla  chłopów. U sta
lona, opłacalna cena na 
zboże chron i chłopów p ra 
cujących przed wyzyskiem  
spekulantów i kułaków. 
Ścisłe obliczenie i w yzna
czenie ilości zboża na skup, 
ilości, k tóra nie może być 
zmieniona, pozwala lepie j 
planować i rozw ijać  gospo
darstw o W arunk i skupu 
sprzy ja ją  szczególnie ma
ło ro lnym , rodzinom  w ie lo 
dzietnym . popierają up ra 
wę kon traktow anych  ro 

ś lin  przem ysłowych, rozw ój 
hodow li oraz zagospodaro
wanie odłogów. Państwo 
chce bowiem, aby chłop i 
ro z w ija li swoje gospodar
stwa, aby podnosili ich pro 
dukcję, aby rósł dobrobyt 
i k u ltu ra  w s i i  całego na 
rodu

A by jednak móc w y ja ś 
nić zasady, cel i znaczenie 
planowego skupu zboża 
ZM P -ow cy sami muszą je  
dokładnie znać i jasno ro 
zumieć. ZM P-ow iec, k tó ry  
n ie  zna i nie rozum ie za
sad, celu i znaczenia sku
pu, nie p o tra fi odpow ie
dzieć rzeczowo na pytan ia  
i  w ą tp liw ośc i chłopów, nie 
będzie mógł skutecznie po
magać P a rtii w  przeprowa 
dzaniu skupu. Zasady sku 
pu znajdą ak tyw iśc i i  człon 
kow ie Z M I w  Z M P -ow - 
sk im  „N o ta tn iku  prelegen
ta “ , w  p a rty jn y m  „N o ta t
n ik u  ag ita tora“  oraz w  
prasie.

Uśw iadam iając chłopów 
o znaczeniu planowego sku 
pu zboża dla k ra ju , ZM P 
owcy p o w in n i pomagać 
P a rtii w  usuwaniu różnych 
codziennych bolączek w ie j 
skich, takich, ja k  niepo
rządki w  pracy gm innych 
spółdzielni, kum oterstwo i 
b iu rokrac ja , oraz wyjaśniać 
przyczyny niedomagań w 
zaopatryw aniu wsi w  n ie 
k tó re  tow ary przemysłowe.

W rogowie ludu, kulący i 
spekulanci, będą s ta ra li się 
różnym i sposobami prze
szkadzać w  sprawnym  prze 
prowadzeniu skupu zboża. 
Praca polityczno - w y jaś 
n ia jąc^ ZM P-ow ców  oraz 
ich czujna działalność uda 
rem ni w zarodku szkod li
wą robotę wrogów.

ZM P -ow cy. w łaściciele 
gospodarstw, lie rw s i będą 
sprzedawać zboże państwu 
ZM P-owcy, pracujący u ro 
dziców, będą zachęcać ich, 
aby przodowali w  sprzeda
ży zboża. Sprawą honoru

zetempowców stanie się, by 
gromada ich pierwsza przed 
in n ym i sprzedała zboże 
państwu.

M łodzież będzie czynnym  
organizatorem  zbiorowego 
odwożenia zboża do p u nk
tów  skupu przez całą g ro
madę. Chłopcy i  dziewczę
ta przyczyn ią się do tego, 
aby wspólna odstawa była 
praw dziw ą, patrio tyczną 
m anifestacją gromady, któ 
ra uroczyście, ze śpiewem 
i muzyką, um a jonym i w o
zami, z napisam i na cześć 
sojuszu robotniczo - ch łop
skiego i ludow e j O jczyzny 
odwozić będzie zboże na 
skup.

Do pracy w  kam panii 
zbożowej ZM P -ow cy w cią 
gną szerokie rzesze m ło
dzieży ¡dezorganizowanej 
zwłaszcza te j, k tó ra  w yró ż 
n ia ła  się w  dotychczaso
wych masowych kam pa
niach po litycznych na wsi, 
tak ich , ja k  P lebiscyt Po
ko ju  i Narodoyva Pożyczka 
Rozwoju S ił Polski.

W  pracy propagandowo- 
w y jaśn ia jące j w okół skupu 
zboża ZM P -ow cy stosować 
będą różnorodne form y, 
wydawać będą gazetki 
ścienne, „b łyskaw ice“  p ię t
nujące niedomagania, oży
w ią  działalność ośw iatową i 
ku ltu ra lno  - artystyczną.

Dobry przebieg skupu 
zależy w w ie lk im  stopniu 
od szybkiego przeprowadzę 
nia  om łotńw. Dlatego ZM P- 
owcy m obilizować będą 
młodzież do m łocki i do
glądać należytego je j prze
biegu. Powstaną m łodzie
żowe posterunki kontro lne, 
k tóre czuwać będą nad o- 
m ło tam i j transportem  oraz 
doglądać, aby na punktach 
skum i wszystko przygoto
wane było do odbioru zbo
ża, aby nie było nadużyć 
ze strony pracow ników  za 
trudn ionyeh przy skupie.

Organizacje ZM P pomogą 
w  przygotow aniu na czas

dostatecznej Ilości magazy
nów, w przeprowadzeniu 
dezynfekcji pomieszczeń na 
zboże i w  zabezpieczeniu 
ich przed pożarem i k ra 
dzieżą. Należy organizować 
młodzieżowe brygady re 
m ontu pomieszczeń na zbo
że.

ZM P -ow cy w  spółdziel
niach produkcy jnych rozw i 
ną współzawodnictwo m ię
dzy brygadam i omlotow y- 
m i, tra k to ro w ym i i trans
portow ym i, aby pomóc w 
w ype łn ien iu  wskazania KC 
PZPR, które m ów i, że w 
każdej spółdzie ln i p roduk
cy jn e j p rzy ję ta  w inna  być 
zasada: wykonać ja k  n a j
szybciej zobowiązania w o
bec państwa, przygotować 
sobie fundusz siewny i wy 
dać członkom zaliczki w 
zbożu.

Organizacje ZM P-owskie 
starannie przygotu ją  się 
do udziału w kam pan ii sku 
pu zboża, opracują kon 
kre tne zadania w kam panii, 
wezmą czynny udzia ł w 
przeprowadzeniu zebrań 
grom adzkich, poświęconych 
planowemu skupow i zboża, 
Szczególnie odpowiedzialna 
jest rola ZM P w tych gro 
madach, gdzie nie ma o r
ganizacji pa rty jne j.

Skuteczna pomoc kół 
ZM P na wsi w przeprowa
dzeniu kam panii zbożowej 
zależy w znacznym stopniu 
od op ieki Zarządów G m in 
nych i Pow iatowych ZM P 
nad kolam i. Pomoc (a musi 
się w tym  okresie w yd a t
nie zwiększyć.

U dzia ł w pracy nad w y 
konaniem zadań postawio 
nych przez P artię  i Rząd 
w planowym  skupie zboża 
będzie d!a każdego człon
ka ZM P egzaminem o f ia r 
ności i w ierności organiza
cji, egzaminem gotowości do 
pracy nad umocnieniem so 
jnszu robotniczo - ch łop
skiego.
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O rg a n iza c ja  dyw ersy jno  - szpiegow ska  
przed Najwyższym Sądem W ojskow ym

W A R SZA W A  (PAP). —  Dnia 31 lipca rozpocznie się przed Najwyższym Sądem 
Wojskowym w  Warszawie proces kierownictwa dywersyjno-szpiegowskiej organizacji, 
która działała w Wojsku Polskim. K ierownikam i tej zbrodniczej organizacji, kiero
wanej i finansowanej przez wywiadowcze ośrodki dyspozycyjne imperialistów w  W a
szyngtonie i Londynie, byli oskarżeni:

1) gen. brygady Tatar Stanisław, b. szef wydziału operacyjnego K G  A K , następnie 
zastępca Kopańskiego — szefa organizacji p. n. „Sztab Główny w  Londynie“,

2) płk. L tn ik  M arian, szef Oddziału V I  (dywersyjnego) „Sztabu Głównego 
w  Londynie“,

3) płk. Nowicki Stanisław, oficer do specjalnych zleceń, znajdujący się w  dyspo
zycji zastępcy szefa „Sztabu Głównego w  Londynie“,

4) gen. brygady Herman Franciszek, b. zastępca szefa I I  Oddziału K G  A K ,
5) gen. bryg. K irchm ayer Jerzy,
6) gen. dyw. Mossor Stefan,
7) płk. Jurecki Marian,
8) m jr Roman Władysław 1
9) komandor ppor. Wacek Szczepan.

Wszyscy oskarżeni to byli wyżsi oficerowie sanacyjni.

A k t oskarżenia stwierdza, że oskarżeni w  latach 1945— 1950, działając w  interesie 
I  na korzyść państw imperialistycznych i ich ośrodków wywiadowczych, dla pod
ważenia obronności Państwa Polskiego i dla okazania pomocy w  realizacji agresyw
nych planów państw imperialistycznych wobec Polski, organizowali i rozw ijali 
zbrodniczą organizację dywersyjno-szpiegowską w  Wojsku Polskim, dążąc do obale
nia przemocą władzy ludowej oraz rozwijając szeroko rozgałęzioną działalność w y
wiadowczą. Przestępcza działalność ich obliczona była na to, by umożliwić im peria
listom oderwanie polskich ziem zachodnich od macierzy i przyłączenie ich do neo- 
hitlerowskich Niemiec oraz przekształcenie pozostałej części Polski w  niewolniczą 
kolonię imperialistów. Dopuszczając się zdrady Ojczyzny, zmierzali oskarżeni —  po
przez próby opanowania wojska —  do uczynienia z opanowanych przez siebie oddzia
łów powolnego narzędzia w  rękach imperialistycznych agresorów. Zbrodnicza ta 
organizacja —  od chwili powstania systematycznie godziła w  żywą siłę bojową naszej 
armii, stojącej na straży pokoju i wolności naszego Narodu, lecz od początku natra
fia ła  na przeszkody w  zamiarach opanowania Wojska, które ze względu na swój 
charakter ludowy stanowi niezawodne zbrojne ramię Państwa Polskiego.

A  oto szczegółowa 1 długa lista zbrodni oskarżonych i  okoliczności, w  jakich roz
w ija li oni swą przestępczą działalność:

Dywersyjna i  szpiegowska działalność 
zbrodnicza oskarżonych wiąże się niero
zerwalnie ze zdradziecką polityką bur- 
żuazji, która w  roku 1939 wydała naród 
polski w  ręce najeźdźcy faszystowskiego, 
a następnie z inspiracji i przy poparciu 
imperialistów anglo-amerykańskich, współ
działając z okupantem hitlerowskim, w al
czyła z ruchem narodowo wyzwoleńczym  
w  Polsce. D la polityki burżuazji i  rządu 
londyńskiego znamienny jest fakt, że już  
na konferencji reprezentantów k lik i lon
dyńskiej oraz podziemnych kół wojsko
wych w  kraju , zwołanej na polecenie gen. 
Sosnkowskiego i odbytej w  dniach od 29 
m aja do 2 czerwca 1940 roku w  Belgra
dzie, stwierdzono, że głównym niebezpie
czeństwem jest nie faszyzm hitlerowski, 
lecz fakt, iż „w ośrodkach robotniczych 
rozw ija się ruch komunistyczny“. Tak  
więc, już w  pierwszych miesiącach oku
pacji obóz londyński widzi głównego w ro
ga nie w  hitlerowskim okupancie, lecz w  
wyzwoleńczym ruchu rewolucyjnym i w  
Związku Radzieckim. Ta antyharodowa, 
sprzeczna z podstawowymi interesami Po l. 
ski polityka reakcji polskiej odpowiada 
lin ii politycznej i interesom całego obozu 
imperialistycznego.

Gdy hordy hitlerowskie napadły na 
Związek Radziecki, bohaterski opór naro
du radzieckiego wzmógł znacznie sympatie 
narodu polskiego do Związku Radzieckie
go. Społeczeństwo polskie zrozumiało, że 
arm ia radziecka jest jedyną siłą, która 
jest w  stanie rozbić hydrę hitlerowską i  
wyzwolić Polskę. Rozwinął się i  wzrósł 
ruch narodowo-wyzwoleńczy w  Polsce, po
wstała i  wzmacniała się z dniem każdym  
Polska Partia  Robotnicza, głosząca hasła 
bezwzględnej w alk i z okupantem o pełne 
narodowe i społeczne wyzwolenie, w  opar
ciu o ścisły sojusz ze Związkiem  Radziec
kim . Burżuazja polska, przerażona w ie l
k im i zwycięstwami A rm ii Radzieckiej i 
wzmożeniem się w alk i mas ludowych o 
całkowite wyzwolenie — przechodzi do co
raz bezwzględniejszej w alk i z ruchem re
wolucyjnym. W  walce tej reakcja współ
pracuje ściśle z gestapo, wydając bojow
ników o wolność Polski w  ręce faszystów 
niemieckich.

W  obliczu bohaterskich zmagań Zw iąz
k u  Radzieckiego z hitlerowskim najeźdźcą, 
państwa anglosaskie, licząc na osłabienie 
i  w ykrwawienie ZSRR, dążą do zapewnie
nia sobie decydującej ro li w Europie i w y
eliminowania ZSRR.

W  imię tych imperialistycznych planów 
obóz londyński poleca podległym sobie 
organizacjom w  kraju  powstrzymanie się 
od zbrojnej w alki z Niemcami, aby nie 
osłabić frontu hitlerowskiego na wscho
dzie.

To antypolskie stanowisko przedstawił 
cynicznie Bór-Komorowski dnia 14.X.1943
na posiedzeniu KRP (Krajowej Reprezen
tacji Politycznej), oświadczając m. in.:

„...Powstanie nie może wybuchnąć na
wet w  wypadku gdy położenie nieprzy
jaciela na obszarze Polski rokuje powo
dzenie powstania, ale ogólne położenie 
polityczne czyni nJewskazanym.

Nie możemy więc np. doprowadzić do 
powstania, gdy Niemcy, bici rozstrzy
gająco na zachodzie i południu, trzym a
ją  ciągle jeszcze front wschodni i osła
niają nas od tej strony. Osłabienie N ie
miec nie leży bowiem w tym szczegól
nym wypadku w naszym interesie. Są
dzę, że panowie podzielają ten pogląd 
w  całej pełni...“

„...Poza tym  widzę groźbę w  postawie 
Rosji. Jest to sprawa przede wszystkim 
polityczna...

Tym  lepiej dla nas, im wojsko rosyj
skie jest dalej. Stąd wypływa logiczny 
wniosek, że nie możemy wywoływać po
wstania przeciw Niemcom, jak  długo 
trzymają oni front rosyjski, â  tym sa
mym Rosjan z daleka od nas...“
Rozwój sytuacji na froncie radziecko- 

niemieckim przekreślił rachuby reakcji i 
je j anglo-amerykańskich mocodawców.

K lika reakcyjna i je j imperialistyczni 
dysponenci już wówczas zdają sobie spra
wę, iż wyzwolenia Polski dokona Arm ia  
Radziecka i liczą się z tym, że władzę obej
mie obóz lewicy. Napawa to lękiem przy
wódców reakcji.

W  tej sytuacji Kierownictwo Delegatury 
i A K  uruchamia plan tzw. akcji „Burza“. 
Plan ten, rzecz jasna, przeciwstawiał się 
walce z Niemcami i współdziałaniu z A r 
mią Radziecką.

Plan „Burza“ był konsekwentnym roz
winięciem polityki zdrady „rządu“ emigra
cyjnego, Delegatury i D -tw a  A K . Już na 
wspomnianym posiedzeniu KRP, Bór* 
Komorowski oświadczył w  imieniu Sosn

kowskiego, ówczesnego tzw. Naczelnego 
Wodza, że:

„...chcemy uniknąć w alk i z wojskiem
niem ieckim ...“
Jakie były istotne cele polityczne planu 

„Burzy“, ujawnia raport d-cy A K  —  Bo- 
ra-Komorowskiego —  z dnia 14.VII.1944 
roku do Sosnkowskiego, w  którym  stwier
dza on, że przy pomocy planu „Burza“ 
osiągnie się m. in.: „...wzięcie pod swe do
wództwo tej części społeczeństwa, która  
jest żądna odwetu na Niemcach...“.

Rozwój sytuacji przekreślił te rachuby 
reakcji. Pod miażdżącymi ciosami A rm ii 
Radzieckiej cofają się w  popłochu wojska 
hitlerowskie. Na wyzwolonych terenach 
Polski powstaje P K W N  —  pierwszy w  
dziejach naszego narodu rząd robotniczo- 
chłopski. Fala entuzjazmu ogarnęła cały 
naród polski, który stanął do w alk i z na
jeźdźcą u boku A rm ii W yzwolicielki —  
A rm ii Radzieckiej, w odpowiedzi na to 
emigracyjna klika, pragnąc za wszelką ce
nę urzeczywistnić swe podstępne i  zbrod
nicze plany, dała sygnał do powstania w ar
szawskiego.

Powstanie było aktem dywersyjnym wo
bec narodu polskiego, który zakładał 
pierwsze zręby niepodległości swego pań
stwa, i  wobec A rm ii Radzieckiej, która  
niosła Polsce pełne wyzwolenie spod h it
lerowskiego jarzma. Z  niesłychaną perfi
dią i  cynizmem przygotowywali organiza
torzy powstania —  na rozkaz Londynu —  
rzeź narodu polskiego i  zniszczenie W ar
szawy, wykorzystując patriotyzm mas 
niezorientowanych w  machinacjach reak
cji. Niewysłowionymi cierpieniami i  nie
zliczonymi ofiaram i opłacił naród polski 
powstanie warszawskie —  tę zbrodnię re 
akcji polskiej i  je j anglo-amerykańskich 
mocodawców.

K lika  londyńska, licząc się z niepowo
dzeniem powstania i innych dywersyjnych 
przedsięwzięć, zawczasu przygotowała pla
ny szerokiej działalności dywersyjnej w y
mierzonej przeciwko przyszłej władzy lu
dowej i A rm ii Radzieckiej. W  lutym  1944 
roku „rząd“ londyński na wniosek Sosn
kowskiego postanowił powołać do życia 
nielegalne organizacje wojskowe i  cyw il
ne, które m iały prowadzić wrogą działal
ność przeciwko władzy ludowej, Wojsku 
Polskiemu i  A rm ii Radzieckiej, wyzw ala
jącej kra j. Ściślejsze wytyczne zostały 
później opracowane i rozwinięte w  ramach 
planu działalności dywersyjno-wywiadow- 
czej pod kryptonimem „ N IE “. Plan ten 
przewidywał stworzenie organizacji, m a
jącej na celu prowadzenie dywersji i  szpie
gostwa w  aparacie państwowym Polski L u 
dowej, w  wojsku, a także w  partiach po
litycznych oraz prowadzenie dywersji i 
szpiegostwa przeciwko A rm ii Radzieckiej. 
Działalność ta m iała przygotować odpo
wiednie w arunki dla obalenia władzy lu
dowej.

Szczególnie ostrą dywersję organizuje 
reakcja przeciwko odradzającemu się w oj
sku polskiemu. Dywersją tą kieruje, zgod
nie z instrukcjami anglo-amerykańskimi, 
sanacyjny generał Kopański, który jest 
obecnie na etacie Brytyjskiego M inister
stwa Wojny.

Przygotowaniem szczegółowego planu 
zajął się na przełomie lat 1943/44 oskarżo
ny Tatar Stanisław —  szef wydziału ope
racyjnego K G  A K  oraz jego najbliższy 
współpracownik —  oskarżony Kirchm ayer 
Jerzy. Postanowiono wówczas, że po w y 
zwoleniu kraju  Kirchm ayer wstąpi do WP, 
do którego nasłana zostanie grupa ofice
rów A K , na której oprze się w  swej dzia
łalności zbrodniczej. Celem tej akcji miała 
być penetracja wywiadowcza Wojska Pol
skiego i walka o opanowanie go i prze
kształcenie w  oparcie dla reakcji.

Równocześnie Delegatura i I I  Oddział 
A K  przygotowywały akcję dywersyjną na 
odcinku politycznym. W  tym celu stworzo
ny zostaje CKL, który pod płaszczykiem 
radykalnej frazeologii tworzy dogodne w a
runki do penetracji obozu rewolucyjnego.

W  kwietniu 1944 r. oskarżony Tatar 
udał się specjalnym samolotem z Polski 
do Londynu. W  czerwcu osk. Tatar wraz 
z M ikołajczykiem zapoznał czołowych 
przedstawicieli amerykańskich kół impe
rialistycznych oraz Churchilla z przygoto
wywanym i przez nich planami w alki z Pol
ską Ludową. Plany te zostały zaakcepto
wane przez Churchilla i Amerykanów, 
którzy w drugiej połowie lipca 1944 r. w y
asygnowali na ich realizację 10 milionów  
dolarów.

Tak więc imperialiści anglosascy, któ
rzy w  1939 roku oddali Polskę na pastwę 
agresji hitlerowskiej, a w okresie okupacji 
szczuli do w alk bratobójczych — już od 
zarania niepodległości finansują spiski i 
patronują dyw ers ji, skierowanej przeciw
ko władzy ludowej.

Zgodnie z powyższym i p lanam i, po u tw o 
rzen iu P K W N  reakcja  nasyła swych agen
tów  do aparatu państwowego i  s tronn ic tw  
dem okratycznych, organ izu je  dezercję 
z W ojska Polskiego w  czasie w o jn y  z oku
pantem, prow adzi akc ję  sabotażowo-dy- 

, w e rsy jną , o rgan izu je  bandy, k tó re  m o rd u 
ją  cz łonków  PPR, fun kc jona riuszy  w ładzy 
państwowej, o fice rów  i  żo łn ie rzy A rm ii 
Radzieckie j.

Już w  1944 roku zgłaszają się do W P 
grupy członków  organ izacji stworzonych 
przez I I  O ddzia ł A K , de k la ru jąc  pozornie 
swą lo ja lność, aby pod je j p rzyk ry w k ą  
prow adzić w  w o jsku  dyw ersy jną  robotę. 
Do w ojska w s tąp ił w tedy oskarżony K irch 
mayer, stosownie do opracowanego w  cza
sie o ku pa c ji d ługofalowego p lanu dyw e r
syjnej robo ty  w  a rm ii po lsk ie j. Całokszta ł
tem  dzia ła lności dyw ersy jne j k ie ru ją  
z Londynu  podleg li Kopańskiemu oskarże
ni: Tatar, wówczas zastępca szefa em igra
cyjnego sztabu do spraw  kra jow ych , jego 
o fice r —  oskarżony Nowicki i  oskarżony 
Utnik. Z ram ien ia  w yw ia d u  b ry ty jsk ieg o  
pracą ich  k ie row a ł ppłk. Perkins.

Rząd b ry ty js k i,  zw iązany sojuszem w o j
skow ym  z ZSRR, obaw ia ł się u jaw n ie n ia  
swego poparcia d la  dyw ersy jne j dz ia ła l
ności sk ierow anej przeciw ko A r m ii  R a
dzieckie j i  W ojsku Polskiem u. W  zw iązku 
z tym , brytyjski minister spraw zagranicz
nych Eden dnia 16.1.1945 r. zaw iadom ił 
ambasadora R A C ZY Ń S K IE G O  oraz osk. 
Tatara za pośrednictwem  ppłk. Perkinsa, 
że rząd b ry ty js k i zgadza się na u trzym an ie  
łączności z terenam i po lsk im i, lecz że dzia
ła lność ta  w in n a  być w ykonyw ana  ta jn ie . 
W  ty m  celu em ig racy jny  sztab w  L o nd y
nie  s tw o rzy ł ta jn y  ośrodek dyspozycyjny 
„Hel“, finansow any, k ie row a ny  i  k o n tro 
lowany przez w yw ia d  b ry ty js k i w  osobie 
ppłk. Perkinsa. Centra lą  „H e l“  k ie ro w a li o- 
skarżeni Nowicki i U tnik, a nadzór sprawo
w ali K opańsk i i  osk. Tatar. W  m aju 1945 r. 
„Helowi“ zosta ły podporządkowane rozm a
ite  p laców k i dyw ersy jno-w yw iadow cze, 
rozsiane w  różnych k ra ja c h  Europy. Z  p la 
cówek tych  w ysy łano  do P o lsk i agentów, 
dyw ersantów , szpiegów oraz poważne fu n 
dusze d la  finansow an ia  zbrodniczej dzia
ła lności podziem ia. K ie ro w n ic tw o  „H e lu “  
wiosną i latem 1945 r. p rzy  udzia le Kopań
skiego opracowało p lan uruchom ien ia  sia
tek  propagandow o-w yw iadow czych w  P o l
sce. Zorganizowanie tych  sia tek zlecono ko
mendantowi głównemu W IN -u  Rzepeckie
mu. W  połowie 1945 r. k ie ro w n ic tw o  „H e 
lu "  naw iązało k o n ta k ty  z organ izacjam i 
prow adzącym i działa lność dyw ersy jną  w  
aparacie państw ow ym  i  w  w o jską . Jedną 
z tych organ izacji b y ł ośrodek dyw ersy jny, 
zorganizow any przez osk. Kirchmayera, 
osk. Hermana i Kuropieskę.

Tymczasem, w  w y n ik u  zwycięstwa A rm ii 
Radzieckie j, z obozów jen ieck ich  (oflagów) 
wraca do k ra ju  w ie lu  przedw ojennych o f i
cerów. W spania łom yślna p o lity k a  rządu 
polskiego da je możność ludziom , k tó rzy  
za jm ow a li bardzo różną pozycję po litycz 
ną w  przeszłości, w łączenie się do ogólno
narodow ej sp raw y odbudow y O jczyzny i 
um ocnienia je j s iły  zb ro jne j. L iczne grupy 
tzw . oflagow ców  w stępu ją  w  szeregi O dro
dzonego W ojska Polskiego. Część tych  o f i
cerów, powodowana g łębokim  p a trio ty z 
mem, przeszła szczerze na pozycje w ładzy 
ludow ej. N atom iast inna  ich  część, w ycho
wana w  sanacyjnej szkole n ienaw iśc i i  po
gardy d la  ludu , pozostająca pod w p ływ em  
rea kcy jn e j ag ita c ji „L o n d y n u “ , n ie  chce 
się pogodzić z fak tem  sprawowania w ładzy 
przez m asy ludowe. Już w  oflagach, ja k  np. 
w  oflagu w  W oldenbergu, k n u to  wśród czę
ści ofice rów  zawczasu sp isk i przeciw ko P o l
sce Ludow ej. W y s iłk i te potęgują się po 
p rzyb yc iu  do W oldenbergu członków  k ie 
ro w n ic tw a  K G  A K , wśród k tó rych  zna jdo
w a li się Rzepecki, Sanojca i osk. Herm an. 
W  oflagu ty m  ze tknę li sie on i rów nież z 
Kuropieską. Zarów no H erm an ja k  i  K u ro - 
pieska uważają, że w a lkę  z w ładzą ludow ą 
można prow adzić ty lk o  w  k ra ju , przedo
stawszy się do apara tu państwowego i 
up raw ia jąc  głęboko zakonspirowaną wrogą 
działalność. W racają on i w ięc w  r. 1945 do 
P o lsk i i  zgłaszają się do W ojska Polskiego. 
Osk. H erm an p rz y ję ty  został do w o jska  ! 
przez ówczesnego w icem in is tra  obrony na- j 
rodowej Spychalskiego M ariana, k tó rem u j 
po lec ił go Kuropieską.

_W po łow ie 1945 r. następuje ju ż  na te re 
nie k ra ju  spotkanie Kuropieski z oskarżo
n y m i Hermanem i Kirchmayerem. Ludzie 
ci o rgan izu ją  ośrodek dyw ersy jno  -  szpie
gow ski w  w o jsku, w  celu zrea lizowania 
p lanów  dyw ersy jnych , opracowanych przez 
osk. Tatara i osk. Kirchmayera. K ie ro w n i
c tw o tego ośrodka stanow ią Kirchmayer, 
Kuropieską i Herman, k tó rzy  rozdz ie lili 
m iędzy siebie fu n kc je  w  sposób następują
cy: spraw y organizacyjne — Kirchmayer, 
w y w ia d  —  Herman, łączność z zagranicz
n y m i ośrodkam i —  Kuropieską. Wiosną 
i latem 1945 r. Kirchm ayer naw iązał I 
współpracę w yw iadow czą z W IN -em , przy 
czym  szefem w yw iad u  i  bezpieczeństwa 
okręgu zachodniego W IN -u  b y ł wówczas 
osk. Roman Władysław.

Powstanie nie lega lnej organ izacji dyw e r
sy jne j w  .w o jsku  zbiega się z przyjazdem  
do P o lsk i pachołka im p e ria lizm u  ar.glo- 
am erykańskiego, M iko ła jczyka . Jego dzia
łalność w  k ra ju  jest wyrazem  zm iany do
tychczasowej ta k ty k i im p eria lis tó w  po k lę 
sce, insp irow anej przez anglo-am erykanów  
próby zbrojnego zdobycia w ładzy. O rga
nizacje reakcyjne okazują M iko ła jczykow i 
pełne poparcie. P rzy pomocy m ordów, d y 
w e rs ji, sabotażu stara ją  się one poderwać j 
zaufanie mas do w ładzy ludow e j i s tw o- j 
rzyć dogodne w a ru n k i dla zwycięstwa M i-  j 
ko ła jczyka w 'w yborach .

Równocześnie opracowano w  Londynie 
plan skoordynowania działa lności M ik o ła j-  ; 
czyka z akcją  podziemia. W ydzie lono w 
tym  c e lu 'z  k ie row n ic tw a  „H e i“  specjalny 
zespół, w  skład którego weszli: oskarżeni i 
Tatar, U tnik, Nowicki. W ytyczne dia dzia- j 
ła lności tego zespołu zostały opracowane ; 
przez Tatara i M ikołajczyka w Londyn ie  w j 
kwietniu — maju 1945 r„ na k ró tk o  przed 
w yjazdem  Mikołajczyka do Polski. Spro
w adza ły się one do zorganizowania pene
tra c ji apara tu państwowego i wojska lu do 
wego, w  celu opanowania ich, ia k  również 
do zorganizowania poparcia podziemia dla 
Mikołajczyka i zapewnienia M iko ła jczyko 
wi funduszów na akcie wyborczą oraz na 
dyw ersy jną  robotę podziemia. Pieniądze na 
te cele czerpano z sumy 19 m ilionów  do la
rów, otrzym anych przez Tatara i M ik o ła j
czyka od rządu am erykańskiego w 1941 r. j 
na dyw ers ję  przeciw ko Polsce Plan dzia- i 
tanin grupy Tatar — Utnik — Nowicki a- I 
aprobowany został przez Kopańskiego i je  j 
go anglosaskich mocodawców. Szczególny I 
nacisk położono na wojsko, którego opano
w anie  stanow ić miało s iln y  a tu t w  ręku 
Mikołajczyka. ,

Realizu jąc powyższe zbrodnicze plany, 
k ie ro w n icy  ośrodka spiskowego w  w o jsku, 
oskarżeni Kirchmayer, Herman i Kuro- 
pieska, zm ierza li do nasycenia wojska 
w rogo usposobionym i do w ładzy ludow ej 
o fice ram i sanacy jnym i i  obsadzenia n im i 
pozyc ji k luczowych. Równocześnie organ i
zow ali sieć dyw ersyjno-szp iegow ską w  cen- 
t:a ln y c h  in s ty tuc jach  w o jskow ych, dążyli 
do od izo lowania W ojska Polskiego od A r -  , 
m ii Radzieckie j i  zb ie ra li in fo rm ac je  dla 
w yw iad ów  państw  im peria lis tycznych. W 
m arcu 1946 r. oskarżeni dokooptow ali do 
k ie row n ic tw a  ośrodka dyw ersy jno-szp ie- 
gowskiego osk, Mossora Stefana. Ustalono 
wówczas, że osk. Herman bedzie nada l k ie 
ro w a ł w yw iadem , Kuropieską, k tó ry  prze
byw a ł w  Londynie, zasilać m ia ł organiza
cję o fice ram i z em igracji, a Mossor nad
zorować przestępczą działa lność te j g rupy 
w  ins ty tuc jach  cen tra lnych M O N -u.

Należy podkreślić, że osk. Mossor —  ja k  
zeznał w  śledztw ie — przebyw ając w  okre
sie w o jn y  w  oflagu, d w u k ro tn ie  ofe row a ł 
swe us ług i h itle ro w com  i  w ystosow ał do 
dowództwa R eichsw ehry m em oria ł zaw ie
ra ją cy  p ro je k t u tw orzen ia  faszystow skie j 
P o lsk i pod p ro tek to ra tem  h itle ro w sk ich  
N iem iec. Oskarżeni ro z w in ę li ożyw ioną 
działalność, tw orząc szeroka sieć d yw e rsy j
ne j o rgan izacji i  szereg kom órek w y w ia 
dowczych, w yko rzys tu jąc  powiązania 
wśród reakcy jnych  o fice rów  przedwrześ- 
n iow ych, k tó ry c h  w  ty m  czasie masowo 
przy jm ow ano do wojska. K o m ó rk i te w e r
bow a ły  rów nież o fice rów  przedw rześnio- 
wych, znanych ze swego reakcyjnego na
staw ien ia oraz o fice rów  b. A K .

C zynn ik iem  sprzy ja jącym  działa lności 
sieci dyw ersy jno-szp iegow skie j w  W ojsku 
P o lsk im  i  u ła tw ia ją cym  penetrację  w y w ia 
dowczą W ojska Polskiego by ła  praw icow a 
i  nacjonalistyczna p o lityka , k tó re j rzecz
n ik ie m  na teren ie w o jska  b y ł ówczesny w i
cem in ister ob rony narodow ej, Spychalski 
M arian. P o lity k a  ta  w  p rak tyce  w yraża ła  
się w  faw o ryzow an iu  i  p rzy jm ow a n iu  do 
w o jska  o fice rów  sanacyjnych, znanych ze 
sWej an tydem okratyczne j postawy i  w  la n 
sow aniu ich  na odpowiedzialne stanowiska, 
p rzy  równoczesnej tendenc ji z ryw an ia  w ię 
zi m iędzy W ojsk iem  P o lsk im  a A rm ią  Ra
dziecką. I  ta k  w  lip c u  1945 r. Spychalski 
p rzy jm u je  do w o jska  zastępcę szefa I I  Od
dzia łu  K G  A K  Hermana Franciszka z g ru 
pą jego w spó łp racow ników , zacierając 
św iadom ie ich ro lę  podczas okupacji. „Gen. 
Spychalski dawał nam czas i w  dodatku 
zasilał nas świeżymi i  wartościowymi si
łam i“ —  m ó w ił w  swych zeznaniach osk. 
Kirchmayer.

Postawa po lityczna  Spychalskiego 1 prze
prowadzane przezeń rozm ow y z szeregiem 
oskarżonych s tanow iły , ja k  to stw ie rdza ją  
oskarżeni, bodziec do ich  w ro g ie j robo ty  i  
s tw arza ły  wśród n ich  przekonanie, że m o
gą liczyć na powodzenie. Już w  połowie 
1945 r. Spychalski, poprzez osk. Hermana 
zabiega o zrea lizowanie zaku lisow ych roz
m ów  pom iędzy Gomułka a ówczesnym ko
m endantem  g łów nym  W IN -u , Rzepeckim. 
K ie ro w n icy  dyw ersyjnego ośrodka n ie jed 
nokro tn ie  in fo rm o w a li swoich zw ierzchn i
kó w  za granicą o p rzych y ln ym  do n ich  sto
sunku Spychalskiego i  o swoich z n im  kon
taktach.

Zbrodnicza działalność oskarżonych, k ie
rowana z Londynu przez osk. Tatara na 
podstawie instrukcji wywiadu brytyjskie
go, rozgałęziała się. W  ciągu 1946 r. k ie
rownicy ośrodka konspiracyjnego organi
zują, zgodnie z otrzymanymi instrukcjami, 
szereg komórek wywiadowczych. W  tym  
czasie (w sierpniu 1946) osk. Kirchm ayer 
zaproponował osk. Romanowi W ł. prowa
dzenie akcji wywiadowczej. Roman zgodził 
się na to i otrzymał zadanie utworzenia ko
mórki wywiadowczej, co też uczynił. Ra
porty przesyłano do Londynu dla osk. T a
tara za pośrednictwem Kuropieski. W  jed
nym z nich melduje osk. Kirchm ayer szcze
gółowo o zorganizowaniu komórki w  apa
racie Wojska Polskiego.

Działa lność swą uzgadnia ł T atar z M i
kołajczykiem, z k tó ry m  odby ł kon ferencję  
w  Londynie w  marcu 1946 r. Na kon fe ren 
c j i  te j M ikołajczyk zażądał wzmożenia 
w e rbu nku  wyższych o fice rów  z em ig rac ji 
na w y jazd  do k ra ju  i  w stąp ien ia  ich do i 
wo jska. Nadto M ikołajczyk zakom un iko- i 
w a ł, że staw ia na rozb ic ie  jedności PPR  
i PPS i  będzie dążył do przeciągnięcia PPS 
na sw oją stronę, w yko rzys tu ją c  w  ty m  ce- | 
l i i  porozum ienie z W RN-owcam i —  Puża- j  
kiem i Żuławskim. W  zw iązku z tym  pó- i 
stanowiono przekazać Żuławskiemu 10 tvs. 
do la rów  na robotę związana z przeciągnię
ciem PPS na stronę Mikołajczyka. Podczas 
tych  rozm ów zapadła rów nież — za apro
batą Kopańskiego —  decyzja oddania do 
dyspozycji Mikołajczyka ponad 6 m ilio 
nów do larów , z czego ponad 3 m ilio n y  prze
znaczono na finansow anie podziem ia i w y 
w iadu. D la  zapewnienia podziem iu w  P o l
sce bazy finansow ej, oskarżeni Tatar, U - 
tn ik  i N o w ic k i lo k u ją  110 tys. do la rów  w  
Polsce w  rozm aitych punktach, m. in. u 
osk. W acka Szczepana, k tó ry  ponadto orga
n izow a ł kom ó rk i dyw e rsy jn o -w yw ia dow 
cze w  w o jsku  i  k ie ro w a ł n im i.

P rzerzu ty  pien iędzy odbyw a ły  się nie 
ty lk o  za pośrednictwem  agentów organ i- | 
zacji dyw ersy jne j. B ra ł w  n ich  udzia ł ró w - j 
nież ówczesny d y re k to r departam entu E u- j 
ropy Środkow ej w  B ry ty js k im  M in is te r-  j 
s tw ie  Spraw  Zagranicznych, Hankey.

Oskarżony Wacek, w racając z Londynu I 
do k ra ju , zabrał ze sobą fundusze dla f i 
nansowania a k c ji dyw ersy jne j oraz szcze
gółowe in s tru kc je  osk. Tatara dla organ i
zacji podziemnych. In s tru k c je  te dotyczy
ły  m. in. spraw y zorganizowania trasy 
przerzutu m ate ria łów  w yw iadow czych z 
P o lsk i do Londynu w  oparciu  o pomoc 
ambasady brytyjskiej i francuskiej. Osk. 
Wacek o trzym a ł rów nież od osk. Tatara 
kon ta k ty  do ambasady b ry ty js k ie j i f ra n 
cuskiej w  W arszawie. K o n ta k ty  te uzyskał 
Tatar w  Londynie w  w y n ik u  rozm ów z 
przedstaw icie lam i dyp lom atycznym i A ng in  
i Francji, k tó rzy  zgodzili sie na to, by ich 
p laców ki dyp lom atyczne w  Polsce potna- j 
ga ły k ie row n ic tw u  podziem ia w  zorgani - i  
zowaniu drogi przerzutow ej d la  przekazy- j 
wania m ate ria łów  wyw iadow czych.

Tak oto im p eria liśc i p a r li do u to row a
nia  M iko ła jczykow i drogi do w iadzy, sto- j 
sując na jn ikczem niejsze, m etody w a lk i z 
Polską Ludową, ja k  szpiegostwo; dywersja, 
f in a n s o w a n i zbro jnych band i k ie row a
nie n im i. Zdobycie w ładzy przez M ik o 
ła jczyka um oż liw iłoby  bowiem  im p e ria li-  j 
storn realizację ich planów, t j.  oderwanie j 
Ziem Zachodnich od Polski na rzecz neo- 
h itle row sk lch  N iem iec i przekształcenie 
pozostałej części P o lsk i w  n iewoln iczą ko
lon ię  im peria lizm u. O planach tych m ów ił 
w yraźnie Churchill w marcu 1946 r. w 
swym  przem ów ien iu w  Fultonie oraz ów

czesny am erykański m in is te r spraw za
granicznych Byrnes we w rześniu 1946 w
Stuttgarcie. T ym  oto zbrodniczym  celom 
im peria lis tów  anglo-am erykańskich służyła 
cała przestępcza działalność oskarżonych 
oraz ich w spó ln ików  w  Londyn ie  i w 
Polsce.

P lany re a kc ji zostały pokrzyżowane 
i  przez obóz dem okratyczny, którego siły 

szybko i n ieprzerw anie wzrasta ły. O dbu
dowa i  rozw ój Polski stają w  poprzek w o
jennym  planom  im p e ria lis tó w  anglo-am e
rykańskich . W obliczu now ej sy tuac ji po
lityczne j, licząc się z nieuchronną klęską 
Mikołajczyka, ''sk. Kirchm ayer w drodze 
do Stanów Zjednoczonych zatrzym uje  się 
w  Paryżu, by  om ów ić z osk. Tatarem sy
tuację po lityczną w  k ra ju . Podczas roz
m ów  postanowiono oprzeć się na p ra w i
cowych elementach w  stronn ic tw ach p o li
tycznych b loku  demokratycznego, by za
hamować dalsze przem iany ustro jow e w  
Polsce. L icząc się z m ożliwością rozpęta
nia  przez im p e ria lis tó w  now ej w o jny, 
uczestnicy na rady w  P aryżu — ja k  zeznał 
K irch m a ye r —  doszli do wn iosku, że 
„...Polska Ludowa byłaby narażona na n a j
cięższą próbę i możnaby to wyzyskać dla 
całkowitej zmiany stosunków w  kraju. W  
każdym razie należy rozporządzać w kra 
ju  zawczasu zorganizowaną siłą...“

Osk. Tatar w  swych in s tru kc ja ch  —  
ja k  zeznał Kirchm ayer —  nakazał — 
„zorganizować te s iły  w  wojsku, które 
są zdolne do przeciwstawienia się w  od
powiedniej sytuacji obecnej drodze Pol
ski Ludowej... Pracę traktować jako 
długofalową. Ogólny cel konspiracji —  
potajemne przygotowanie organów dy
wersyjnych, które w  sprzyjającym mo
mencie »litycznym wykonają dywersję 
w  wojsku, osłabiając jego silę i w  ten 
sposób przygotowując ogólny przewrót 
w  kraju. Za sprzyjający moment poli
tyczny uważać rozstrzygającą ofensywę 
polityczną, a jeszcze bardziej wojskową 
mocarstw zachodnich ze Stanami Z je 
dnoczonymi na czele“.
T ak w ięc oskarżeni oraz ich w spóln icy 

w  swej zbrodniczej działa lności nastaw ia
l i  się na napaść im p e ria lis tó w  na Polskę 
i  o rien tu jąc  się na klęskę w ojenną O j
czyzny —  ro z w ija li swą działalność w  tym  
k ie run ku .

Podczas na rady w  P aryżu postanowiono 
rozszerzyć działalność dyw ersy jną, a w  
szczególności wzm ocnić pracę sieci w y 
w iadowczej osk. Hermana w  k ie ru n ku  
zdobyw ania w iadom ości o A rm ii Radziec
k ie j. Postanow iono rów nież, że osk. T atar 
przybędzie do k ra ju  dla zorien tow an ia  się 
w  Sytuacji na m ie jscu. P rzy jazd m ia ł się 
odbyć pod pre tekstem  przekazania rzą
dow i po lsk iem u części m ien ia  z funduszu 
„D ra w a “ , znajdującego się w  dyspozycji 
Tatara, U tn ika i Nowickiego. O pow yż
szym m ia ł osk. Kirchm ayer zameldować, 
po swoim  powrocie do k ra ju ,, gen, Spy
chalskiemu, co też uczyn ił. (Fundusz „D ra 
w a“  s tanow ił część sum y otrzym anej przez 
Mikołajczyka i  Tatara od im peria lis tów  
am erykańskich w  1944 r. na prowadzenie 
dyw ersy jne j działa lności w  w yzw olonym  
k ra ju . Część te j sum y zatrzym ał Tatar 
dla stworzenia sobie pretekstu, licząc iż 
przekazując ją  rządow i po lskiem u będzie 
m ógł zamaskować is to tny  cel swego p rzy 
jazdu do P o lsk i i  swej działa lności w  k ra 
ju , oraz będzie w  stanie stworzyć szersze 
m ożliwości d la  w o jskow e j i  c y w iln e j dzia
ła lności an typaństw ow ej).

Po klęsce M iko ła jczyka  reakc ja  stosu
ję  obok daw nych —  nowe m etody w a lk i 
z Polską Ludową. „N a leży orien tować się 
na g rupy  praw icow e w  pa rtiach  ro b o tn i
czych“  —  oto k ie runek , ja k i w yb ie ra ją  
oskarżeni. P rzew idu jąc konieczność sto
sowania now ych metod w  swej robocie 
dyw ersy jno -  w yw iadow cze j, oskarżeni 
Tatar, Nowicki i Utnik, za zgodą Kopań
skiego, w yco fu ją  się fo rm a ln ie  z k ie ro w 
n ic tw a  „H e lu “  i  u s iłu ją  w yw ołać w raże
nie, że zerw a li z k lik ą  em igracyjną, aby 
w  ten sposób um ożliw ić  sobie pow ró t do 
k ra ju  i  na m iejscu kontynuow ać dyw er
syjną działalność. Faktycznie jednak os
karżeni kon tynuo w a li zbrodniczą w spó ł
pracę z Kopańskim. Cała ich dw ulicow a 
gra została zaaprobowana przez Kopań
skiego i d y rek to ra  departam entu Europy 
Ś rodkow ej w  b ry ty js k im  M SZ —  Jtan- 
keya.

W  styczniu i w  marcu 1947 r. osk. K ir -  
chmayer przekazał k ie row n ikom  ośrodka 
konspiracyjnego nowe in s tru kc je  Tatara, 
a w  szczególności in s tru kc ję  dotyczącą 
rozszerzenia dzia ła lności wyw iadow czej 
na jednostk i radzieckie. Osk. Kirchmayer 
w  specja lnym  raporcie pow iadom ił ró w 
nież Spychalskiego o swojej rozm ow ie z 
Tatarem, przekazując m u propozycje T a 
tara w  spraw ie przekazania rządow i po l
skiem u części funduszu „D ra w y “ .

W ykonu jąc polecenia otrzym ane od osk. 
Tatara, oskarżeni rozszerzają swą prze
stępczą działalność, ro zw ija ją c  siatkę 
szpiegowską, pene tru jąc coraz g łęb ie j 
W ojsko Polskie. Nawiązane zostały kon
ta k ty  z przedstaw icie lam i ambasad USA 
i W. Brytanii w  Polsce, k tó ry m  przekazy
wane są in fo rm ac je  szpiegowskie.

W  działa lności swej zbrodnicza grupa, 
kie row ana przez Tatara , Herm ana, M os
sora, K irchm ayera , Kuropieskę, U tn  ka 
Now ickiego — liczy na elem enty p raw ico 
we w  PFS i w  innych partiach po litycz
nych, a szczególnie na grupę p raw icow o- 
nacjonalistyczną w  PPR.

L in ia  po lityczna g rupy p raw icow o-na- 
c jona listyczne j, zm ierzająca do zahamo- j 
wania przem ian ustro jow ych i izo lowania j 
Polski od Zw iązku Radzieckiego, jest | 
zbieżna z planam i oskarżonych i ich an- j 
glosaskich mocodawców.

L ic z y li on i na to. że zrea lizowanie te j | 
l in i i  poetycznej stworzy m ożliwości p rzy
wrócenia stosunków kap ita lis tycznych, 
podporządkuje Polskę anglosaskim im pe
ria lis tom , przekształcając ją  w ich bazę 
i kolonię.

W  związku z tym  k ie row n ic tw o  prze
stępczej g rupy jeszcze bardzie j zacieśnia 
swe kon tak ty  ze Spychalskim . Je j czo
ło w i przedstaw icie le — K iichm aye r, H e r
man, Mossor i K uropieską obejm ują k lu 
czowe stanowiska w  ins ty tuc jach  cen tra l
nych W ojska Polskiego. Spychalski spo
wodował rów nież w  sposób oszukańczy 
przyznani* wyżej w ym ienionym  oskarżo
nym stopni generalskich W dążeniu do 
opanowania wojska oskarżeni rozbudowu
ją  sieć dyw ersy jne j organizacji. Cora> j 
śm ie lej prowadzą swą działalność zbrod
niczą, zm ierzającą do podważenia suwe
renności i  niepodległości Polski.

Dalszym  przejawem zacieśnienia się 
kontaktu oskarżonych ze Spychalskim,

jest p rzyjazd osk. T a ta ra  do P o lsk i w  
lipcu 1947 r. T a ta r w  czasie rozm ów ze 
Spychalskim  porusza m. in. sprawę po
w ro tu  reakcy jnych  ofice rów  z em ig rac ji 
i przyjęcia  ich do W ojska Polskiego na 
odpowiedzialne stanowiska. Spycha lsk i 
zapew nił T atara  o pozytyw nym  za ła tw ie 
n iu  te j sprawy.

Po rozm owie ze Spychalskim  w  s ie rpn iu  
1947 r. osk. T a ta r w z ią ł udzia ł w  posie
dzeniu, na k tó rym  poruczył on K irc h m a - 
ye ro w i k ie row n ic tw o  w yw iad u  i przekazał 
mu k o n ta k t z p racow n ik iem  ambasady 
U SA w  W arszawie.

O rganizacja spiskowa rozw inę ła  jeszcze 
szerszą niż dotąd działalność. Osk. K irc h 
m ayer zorganizował bezpośredni k o n ta k t 
z attaches w o jskow ym i A n g lii i  U S A  oraz 
opracow yw ał dla n ich m eldunki.

K irch m aye r naw iązał bezpośrednią
współpracę z osk. Ju reckim , k tó ry  k ie ro 
w a ł jedną z g łów nych kom órek w y w ia 
dowczych. /

W  s ie rpn iu  i wrześniu 1947 r. organiza
cja spiskowa rozpoczęła dalszą rozbudowę 
kom órek dyw ersy jno  -  wyw iadow czych,

Osk. Romah W ł. o trzym a ł w  zw iązku 
z tym  zadanie zorganizowania sieci w y 
w iadowczej na teren ie jednej z cen tra l
nych in s ty tu c ji w o jskow ych. Zadanie to  
oskarżony w ykona ł. Osk. Roman dbał ró 
wnież o wzajem ne in fo rm ow an ie  się 2 od
c inków  dyw ersy jne j o rgan izacji — w o jsko 
w ej i  cyw iln e j. Podobne zadanie o trzy 
m a ł i  w yko na ł osk. Wacek na teren ie in 
nych in s ty tu c ji w o jskow ych.

W  okresie rozbudow y w yw ia d u  osk. 
K irch m a ye r w e w rześniu 1947 r. ze tkną ł 
się bezpośrednio z attache wojskowym am
basady USA, pułkownikiem Betts, k tó ry  
z lec ił Kirchm ayerowi zbieranie m a te ria 
łó w  w yw iadow czych i  da ł m u konkre tne  
w skazów ki w  spraw ie te j działa lności. 
W spółpracę z attache w o jskow ym  U S A  
Kirchm ayer kon tynuo w a ł do wiosny 1950 r. 
przekazując mu liczne m a te ria ły  w y w ia 
dowcze.

Tymczasem osk. T atar w ró c ił do L o nd y
nu. gdzie w  październiku 1947 r. złożył 
Kopańskiemu sprawozdanie ze swego po
b y tu  w  k ra ju . W  sprawozdaniu tym  po
in fo rm o w a ł on go o przebiegu swej roz
m ow y ze S pychalskim  oraz o rozw o ju  o r
ganizacji spiskowej w  w o jsku.

D z ięk i poparciu  Spychalskiego w  ła tach 
1947 —  48 dyw ersy jna  organizacja zdoła ła 
rozbudować szerzej swą sieć w yw iadow czą. 
Zasięgiem sw ym  udało się je j objąć roz
m aite  centra lne in s ty tu c je  w ojskow e. W ia 
domości szpiegowskie, przekazywane w  
tym  czasie państwom  im peria lis tycznym , 
m a ją  u ła tw ić  im  rea lizac ję  zbrodniczych 
p lanów  agresji i  p rzeciw ko Polsce i  u ja rz 
m ien iu  Polski.

G dy naród po lski, zjednoczony w  pa
tr io tyczn ym  w ys iłku , zagospodarowywał 
prastare ziem ie zachodnie, um acniając s i
ły  naszej O jczyzny i  u trw a la ją c  je j n ie 
podległość —  oskarżeni k n u ją  zdradziecki 
spisek przeciw ko na rodow i po lskiem u i 
dz ia ła ją  na rzecz now e j w o jny . W ysługu
jąc  się im peria lis tycznym  podżegaczom 
w o jennym , idąc na rękę odradzającem u się 
neoh itle row skiem u faszyzm ow i —  godzą 
on i w  po tenc ja ł obronny Polski, zm ierza
ją  do podważenia obrony je j granic.

L icząc na w ybuch now e j w o jn y  św ia 
tow e j, oskarżeni p lanu ją  i  p rzygo tow u ją  
a k ty  te rro ru  w  stosunku do czołowych 
działaczy po litycznych i  członków  rządu.

Rozbicie g ru py  praw icow o -  nac jona li
stycznej v/ k ie ro w n ic tw ie  PPR w  1948 r. 
staw ia przestępczą organizację d yw e rsy j
no-szpiegowską t wobec now e j sytuacji. 
Kongres Z jednoczeniow y P a r t ii R obo tn i
czych n iweczy nadzieje na rozb ic ie  jedno
ści po lsk ie j k lasy robotniczej. Przekreślone 
zostają rachuby na grupę p ra w ico w o -na . 
cjonalistyczną, k tó re j p o lity k a  m ia ła  do
prowadzić do res tau rac ji kap ita lizm u  w  
Polsce.

Spiskowa organizacja tra c i m. In. moż
liwość umieszczenia swoich lu dz i na do
godnych dla siebie stanowiskach. Ten stan 
rzeczy zmusza (ją do zm iany dotychcza
sowej ta k ty k i, do opracowania nowych 
metod dzia łan ia  i  głębszego zakonspirow a
nia  się. Na ty m  e ta p ie , działa lność je j 
koncen tru je  się g łów n ie na robocie w y 
w iadowczej. N ie rezygnu je ona jednak 
z m ożliwości prowadzenia dyw e rs ji p o li
tycznej. La tem  1948 r. przyjeżdża do k ra 
ju , na rozkaz Kopańskiego, osk. Tatar w  
celu zorientowania się w  nowej sy tuac ji. 
Przeprowadza on rozm ow y z członkam i 
k ie row n ic tw a  dyw ersy jne j organizacji i ze 
Spychalskim . Po powrocie do Londynu, 
T a ta r przedstaw ił Kopańskiemu stan spi
skowej organ izacji oraz sytuację w  k ra ju , 
in fo rm u ją c  go, że należy liczyć się z roz
grom ieniem  grupy p raw icow o-nac jona li- 
stycznej.

Jesienią 1949 r. oskarżeni T a ta r, U tn ik  
t N o w ick i w raca ją  do k ra ju , przywożąc 
ze sobą nowe w ytyczne z Londynu. W y
tyczne te, sprowadzają się do kon tynuow a
nia działa lności d yw e rsy jn o -w yw ia dow - 
czej przeciwko W ojsku Polskiem u i A rm ii 
Radzieckiej oraz rlo zacieśniania współ
pracy szpiegowskiej z przedstaw icie lam i 
ambasad anglosaskich. W ytyczne te sta
n o w iły  podstawę dalszej zbrodniczej dzia
łalności, k tó ra  trw a ła  do c h w ili areszto
wania oskarżonych.

Dywersyjno-szpiegowską organizacja T a
ta ra  i jego wspólników była agenturą w y 
w iadu anglo-am erykańskiego. W yrządziła 
ona Polsce ogromne szkody. W przejścio
w ym  okresie, gdy w  W ojsku P olskim  
działa ł Spychalski M arian, z którego po
mocy i op ieki korzysta li oskarżeni w ca
łej rozciągłości, w yrządz ili oni w ie lk ie  
szkody siłom  zbro jnym  Państwa Ludo
wego.

Zarów no ze względów politycznych, ja k  
i ze względu na osobiste kon tak ty  ze Spy
chalskim , oskarżeni lic z y li na poparcie 
swych zamierzeń przez grupę p raw icow o- 
nacjonalistyczną. Ich kom binacje po litycz
ne prowadzić m ia ły  do stworzenia, wzo
rem Jugosław ii, reżim u faszystowskiego, 
ca łkow ic ie  podporządkowanego anglo-am e
rykańsk im  im peria lis tom . L ic z y li oni na 
możliwość zwycięstwa w  Polsce swoistej 
form y tito izm u. Dyspozycje Perkinsów  i 
Hankeyów b y ły  dla n ich busolą zarówno 
w tedy gdy wspomagali M iko ła jczyka, ja k  
i później, gdy wraz z reakcją m iędzyna
r o d o w ą  ¡re n to w a !' się na p raw icow o-na
cjonalistyczną g r ą.ę w PPR i na p ra w i
cę PPS.

Zbrodniczy ich spisek został w y k ry ty , 
przestępcza działalność na szkodę narodu 
polskiego i jego sił zb ro jnych została prze
cięta. Z d ra jcy  stanęli przed Sadem.
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G dy w  organ izacji ZMP p rzy  W Z M -2  
rządzi sam przewodniczący 

a ZD  M oko tów  n ic  o ty m  n ie  w ie...
„Z M P -ow cy, jako  pom ocnicy P a rtii m a ją  do w ykonania  

coraz większe  i  trudn ie jsze zadania w  przemyśle, na wsi 
i  w  szkole. A by  podołać tym  zadaniom, m usim y wszyscy 
stale ulepszać pracę kó ł i  w rzą dó w  ZM P. M usim y wszy
scy śm ia ło i o twarcie k ry tyko w a ć  i energicznie, usuwać z 
te j p racy wszystko co jest sprzeczne z zasadami ZM P ". 
(Z lis tu  ZG do wszystkich cz łonków  ZMP).

Na zebranie organizacji 
Z M P  w  W arszawskich Z a k ła 
dach M echanicznych N r 2, k tó 
re by ło  poświęcone om ów ie
n iu  lis tu  ZG ZM P, przybyła  
zaledwie jedna czw arta  liczby 
członków. Nie przybył rów 
nież n ikt z Zarządu Dzielnico
wego Z M P  Mokotów.

W  dyskus ji zabierało głos 
zaledwie 3 kolegów, K azim ierz 
Z ió łek, G risbach i Jan K u l
czyński. M ó w ili on i bardzo o- 
gó ln ikow o o b raku  dyscyp li
n y  w  organ izacji, o tym , że 
członkow ie nie przychodzą na 
zebrania, na rzeka li na n isk i 
poziom w yrob ien ia  po lityczne
go m łodzieży. Koledzy, zabie
ra jący  głos w  dyskusji, zw ró
c i l i  rów nież uwagę na brak 
op iek i ze strony Zarządu Dziel 
nicowego ZM P  nad organizac
ją . K o l. Z ió łek  k ry ty k o w a ł 
przewodniczącego Zarządu Za 
kładowego za to, że pracuje w 
oderw aniu  od pozostałych 
cz łonków  zarządu.

T a k  w yg ląda ła  dyskusja. 
Przewodniczący Zarządu Za
kładowego ZM P, ko l. Jerzy 
C zap lick i „podsum ow ał“  tych

parę uwag, ograniczając się 
jedyn ie  do k ilk u  nie w iele 
m ów iących frazesów na tem at 
lis tu . Na naradzie nie w yc ią 
gnięto żadnych wniosków . N ie 
przyn iosła ona oczekiwanych 
rezu lta tów . N ie przyczyn iła  
się w  żadnym  w ypadku  do po
p ra w y  s ty lu  pracy zarządu 
ZM P, an i do polepszenia sy
tua c ji. L is t ZG  Z M P  został 
fo rm a ln ie  odczytany, a nawet 
n iek tó rzy  członkow ie „p o k ry -  
ty k o w a li“  sobie pracę zarządu 
i  D zie ln icy. I  na ty m  skoń
czyło się.

Sytuacja w organizacji jest 
bardzo krytyczna. Zarząd Za
kładowy bowiem nie istnieje 
wcale. W organizacji „rządzi“ 
sam przewodniczący kol. Jerzy 
Czaplicki, pozostawiony bez 
żadnej pomocy i opieki ze 
strony Zarządu Dzielnicowego 
ZM P. Pozostali członkow ie Za 
rządu ja k  np. k ie ro w n ik  o r 
gan izacyjny kol. Zdzisław Lis 
i  koleżanka Teodora Królik  
n ie  pracują wcale, ponieważ, 
ja k  sami to oświadczają, n ie  
wiedzą co m ają robić.

Do dziś dn ia  n ie  m a w  o r 

gan izacji uporządkowanej e- 
w iden c ji, b ra k  jes t p ro tokó
łó w  i sprawozdań z pracy. O - 
ko ło  50 proc. ZM P -ow ców  nie 
posiada jeszcze leg itym acji. W 
organ izacji zarówno w  Zarzą
dzie Zakładow ym  ja k  i w  ko 
łach ZM P  nie ma planu p ra 
cy .Czasami nawet rob i się coś, 
ale wszystko od przypadku do 
przypadku.

Jest np. w  zakładzie dobrze 
wyposażona św ietlica. Jest ra 
dio, m ikro fon , są g łośn iki. 
Nie ma jednak nikogo, który by 
pokierował pracą kulturalną  
młodzieży. A  czy naprawdę 
nie  ma? Jest przecież wielu  
chętnych ZMP-owców, jak  
kol. kol. Ziółek, Lewandowski, 
Bogdański, Obłękowska i inni, 
którzy wyróżniają się w pracy 
produkcyjnej i chętnie praco
waliby w organizacji. Nie ma 
jednak nikogo, k to  by pomógł 
im  w  opracowaniu program u i 
pokazał ja k  rozpocząć.

A  m łodzież jes t chętna do 
pracy. Na masówce zostało 
podjęte zobowiązanie z okazji 
22 Lipca. Młodzież zobowiąza
ła się zniwelować i oczyścić 
plac fabryczny. Ta piękna in i 
c ja tyw a  m łodzieży zakończyła 
się jednak niepowodzeniem. 
P lac został oczyszczony ze zło 
mu, ale ziemię trzeba by ło  w y  
w ieźć samochodami. Skąd 
w ziąć samochody? N ik t  się ty m  
n ie  zainteresował; zobowiąza
n ia  nie wykonano.

M łodzież ma rów nież szereg 
bolączek. Zarząd nie wgląda 
np. w  pracę brygady m ło 
dzieżowej, k tó ra  bo ryka  się z 
trudnościam i w w ykonan iu  
p lanów  produkcyjnych , nie in 
teresuje się dostatecznie spra
w am i b y to w ym i m łodzieży A 
przecież lis t ZG ZM P s tw ie r
dza wyraźnie, że “...ZM P-ow 
cy powinni wiedzieć, czego 
młodzież nie rozumie i jakie  
ma wątpliwości. Praca poli
tyczno - wyjaśniająca jest bo
wiem głównym zadaniem 
Związku Młodzieży Polskiej".
^ Ż le  się dzieje w  organizacji 
Z M P -ow sk ie j p rzy W arszaw
skich Zakładach M echanicz
nych N r  2. A dzieje się to 
pod bokiem Zarządu Dzielni
cowego ZM P Mokotów. Zarzad 
D zie ln icow y w in ien ja k  n a j
szybciej zająć się pracą ZM P - 
ow skie j organizacji przy W ZM  
N r  2, wysłać tam  swego in 
s truk to ra  do pomocy.

Trzeba natychmiast zwołać 
zebranie, omówić, w oparciu o 
wytyczne listu ZG, dotychcza
sowe błędy w  pracy organi
zacji zakładowej i wybrać no
wy zarząd, taki, który potrafi 
podołać zadaniom. A zadania 
są coraz to większe. Aby móc 
je wykonać organizacja musi 
być silna, musi pracować po 
nowemu.

IRENEU SZ M A R TY N O W IC Z

Ośrodki informacyjne
o Zlocie w Berlinie

Dobra inicjatywa 
olsztyńskich 
ZMP-ouicóiu

Chcąc udostępnić m łodzieży 
woj. olsztyńskiego dokładne za
poznanie się z przebiegiem 
przygotow ań do Z lo tu , ZW  ZM P 
zorganizow ał k ilk a  ośrodków in 
fo rm acy jnych : w  O lsztynie , Os
tródzie, K ę trzyn ie , G iżycku i 
M rągow ie. W  O lsztyn ie  ośrodek 
m ieści się p rzy  w ystaw ie  po
da rków  w oj. olsztyńskiego na 
Z lo t. W śród podarków  są m i
n ia tu ry  wagonów (wykonane 
przez m łodych ko le ja rzy  węzła 
olsztyńskiego), maszyny e lek
tryczne (wykonane przez m e
chaników), p o rtre ty  w yb itnych  
działaczy itd . Na specjalną 
uwagę zasługują 2 a lbum y w y 
konane przez ko ła  ZM P  przy 
C e n tra li M ięsnej. P iękne zd ję
cia związane tem atycznie z p ra 
cą m łodzieży, pokazują ja k  m ło 
dzież walczy o pokój oraz ob
razu ją  szczęśliwe, radosne życie 
m łodych lu dz i w  Polsce.

Każdy ośrodek posiada w łas
ne stud io rad iowe, k tó re  przez 
g łośn ik i rozmieszczone w  róż
nych punktach m iasta nadaje 
audycje związane ze Z lotem  o- 
raz zapoznaje społeczeństwo z 
sy lw e tkam i delegatów na Z lot.

O rganizacja ośrodków tego 
ty p u  jest in ic ja ty w ą  godną pod- ! 
jęcia i przez inne ZW  ZM P. O - 
środk i tak ie  z powodzeniem in 
form ow ać mogą m łodzież o Z lo 
cie w  czasie jego trw an ia . I  na 
pewno ja k  w  w o j. o lsztyńskim  
spotkają się z gorącym  uzna
niem  młodzieży.

na dzień 3| lipca 1951 r. 

(w to rek)

Program  1 na fa li 1322 m.
Wiadomości 5.05 6.30 7.55 12.04 lfi.OO

20.00 23.00. 5.10 Aud. dla wsi. 5.20 j 
Koncert. 6.05 Fł ieśni masowe. 7.00 Mu 
zyka rozrywkowa. 8.00 Muzyka. 8.30 
Aud. dla dzieci z ko lon ii. 8.50 .Muzy
ka baletowa. 9.45 In form acje. 9.50 Mu- 
zvka taneczna. 10.10 Aud. d la przed
szkoli. 10.30 M uzyka. 10.55 ..Walka 
trw a “  — fragm . pow. B. Czeszki. 11.15 
„M uzyka  i aktua lności“ . 11.45 „G los 
m ają kobiety“ . 12.15 Muzyka. 12.30 Aud 
dla wsi. 12.45 „N a  swojską nutę“ . 15.30 
Aud. dla dzieci. 15.50 Przegląd prasy 
lite rack ie j. 16.20 Aud. o ZSRR. 16.35 
,;Z twórczości Józefa Suka“ . 17.15 „Z  
k ra ju  i ze św ia ta “ . 17.45 ..H enryk Ka
m ieński“  — pog. 18.00 Kom pozytor Ty 
godnia — Robert Schumann. 18.40 Re
c ita l śpiewaczy 19.05 ..O tym  i ow vm “  i 
m ówi Jacek W ołowski 19.20 Koncert 
p.d. Rachonia. 20.30 Wesołe pieśni lu- ; 
dowe. 20.45 Aud. dla wsi. 21.00 ..ZWY
KŁA SPRAW A" -  SŁUCHOW ISKO i 
WG SZTUKI ADAM A TARN A. 22.2u 
Muzyka.

Program  I I  na fa li 367 m.

Wiadomości 5.05 6.00 7.00 7.55 17.00,
20.00 23.00. 6.15 Koncert poranny. 6.50 j 
Pieśni masowe. 7.15 Muzyka roz ryw 
kowa. 13.30 Muzyka dla wszystkich.
14.30 Felieton. 15.30 Aud. dla dzieci ; 
15.50 U tw ory skrzypcowe. 16.10 Przegląd i 
w ydaw n ictw  pop. technicznych. 113.20 
Dziennik w arszawski. 16.35 Duet har- j 
m onistów . 17.15 Polska muzyka ludo -j 
wa. 17.45 Aud. dla m łodzieży. 18.00 „Je 
lonek i syn“  — ode. pow. Wygodzkie 
go. 18.15 „G ło s  mają kobiety“ . 18.30 
Melodie operetkowe. 19.00 Dawna m u
zyka. 19.20 Koncert p.d. Rachonia.
20.30 Koncert sym foniczny. 21.45 „W spo 
m m enia robotnicze“ . 22.00 Muzyka i 
aktua lności“ . 22.30 Report z Turn ie ju  
Szachowego w Sopocie 22.35 Muzyka 
taneczna. 23.10 Fragm enty oper.

AUDYCJE RF. PETYCYJNE 
PRZFD EG ZAM IN AM I »^SIENNYM I

w s z e c h n ic y  Ra d io w e j

Zbliża ją  się te rm iny  egzaminów fe 
siennych Wszechnicy Radiowej. Słucha 
cze będą je zdawali między i pażdzier 
mka, a 15 grudnia

Aby u ła tw ić  słuchaczom przygotow a
nie się do egzam inów. Wszechnica Ra
diowa zorganizowała audycje repety- 
cyjne z poszczególnych przedm iotów.

Trwać one będą-
dla kursu wstępnego — dn. 23 ł 30 

sierpn ia, 6, 13, 20 i 27 września, w 
program ie I Polskiego Radia, o godz 
17 45;

dla kursu 1 — dn. I, 2, 6 i 30 sierp 
nia oraz 3. 5, 6, 10, 12, 13, 17 i 19 wrze 
śnią. w program ie 11. o godz 19 00;

dla kursu I I  -  dn. 8. 9, 13, 16, 22, 23. 
27 i 29 sierpn ia oraz 20, 24 i 26 wrze 
śnią.

Kom plety skryp tów  Wszechnicy R 
wej są do nabvcià w rozdzielniach P. . 
„R u c h " w miastach wojewódzkich, po 
w iatow ych oraz we wszystkich w ięk 
szych ośrodkach m iejskich i w ie jskich

Cena pojedynczego egzemplarza skryp 
tów  kursu wstępnego, wynosi 30 g r., 
a kursu I  i  I I  — 45 gr.

W a l k a  o
Dziesią tk i, se tk i hekta rów  

ig lastych lasów, ogołoconych cał 
kow ic ie  ze szpilek. K toś, k to  nie 
zdawałby sobie spraw y z p rzy 
czyn tego stanu, pom yśla łby, iż  
św ie rk i w b rew  prawom  na tu ry  
zm ien ia ją  szatę. P rzyglądając 
się jednak b liże j zie lonym  ga
łązkom  drzew' sąsiadujących z 
„ob g ryz io nym i" szkie letam i 
św ierków , zaobserwować można 
duże zielone rob ak i —  liszk i 
i z ie lonkawe w  czarne cen tk i żu
k i.

To dwa rodzaje na jw iększych 
szkodników leśnych: barczatka i 
sówka-chojnówka. Często w y 
stępuje rów nież n ie  m n ie j groź
ny szkodnik — osnuja-gwiaż - 
dzista.

O szkodach, ja k ie  wyrządzają 
szkodnik i leśne, może świadczyć 
fa k t, że jedna liszka barczatka 
zjada w  ciągu doby 70 igieł,
podczas gdy ilość owadów na 
jednym  drzew ie dochodzi często 
do tysiąca sztuk.

Przedwojenna gospodarka leś
na nie znała sposobów zabezpie
czenia lasów przed zniszczeniem 
ze strony tych szkodników.

W alka o las, o zachowanie i 
poszerzenie naszego drzewosta
nu stała się aktua lna dopiero w  
Polsce Ludow ej. W zory, do -  
świadczenia i pomoc zyskali - 
śmy ze strony Zw iązku Radziec 
kiego. Jedyną i  w  pełn i sku - 
teczną bronią w  walce ze szkód 
n ikam i są środki chemiczne: 
arsenian wapna, azotox i in  - 
ne, rozpylane z samolotów.

Z nastaniem w iosny w  poło -  
w ie kw ie tn ia  w  trzech rejonach 
Polski zanotowano ukazanie się 
szkod liw ych owadów. L iga L o t
nicza przystąp iła do akc ji. Do 
trudn e j i  odpow iedzia lnej p ra 
cy sk ierow ani zostali na jlepsi 
p iloc i sportow i L. L. wszyst -

k ich  aeroklubów  w  Polsce. P rzy  
gotowane zostały maszyny, zmo
b ilizow ano na jbardz ie j doświad 
czonych m echan ików  lo tn iczych.
1 w łaśnie ten tro s k liw y  dobór 
ka d r p ilo tów  i  m echan ików  za
decydował o powodzeniu akcji.

29 kw ie tn ia  o godzinie 6.43 
w y lądow a ł osta tn i samolot koń 
czący akcję  opy lan ia  w  w o je  -  
w ództw ie b ia łostockim . W  cią
gu dwóch tygodn i sam oloty L ig i 
Lo tn icze j w yko na ły  636 „n a lo 
tó w “ , rozsypując 173 tony prósz 
ku  owadobójczego i  ra tu ją c  od 
zagłady 4.127 ha lasów. W ie lk i 
sukces odnieśli p iloc i i  m echani
cy L. L. w  a k c ji .¡Krzeszów“  w  
w o j. łódzkim , rozpyla jąc 150 
^on proszku.

Dziś pracują oni w  re jon ie  
pow ia tu M iastko. W yn ik  do -  
tychczasowej akc ji je s t w  99 
proc. pozytyw ny. Ta zaszczyt
na praca wym aga w ie lk iego w y  
s iłku  od całego personelu. W a -  
runk iem  dobrego przeprowa -  
dzenia akc ji jest w łaściwe roz
pylenie proszku i w ykorzysta  -  
nie każdego m om entu s p rz y ja 
jących w a run ków  a tm osfe rycz
nych. Dzień eskadry leśnej roz - 
' oczyna się punk tua ln ie  o g o 
dzin ie 2. Maszyny s ta rtu ją  w  
rudnych w arunkach tereno -  

wych, na m ałe j przestrzeni leś
nej polany. R ejony opylan ia  
leża zw yk łe  5 — 10 km  od lą  -  
dowiska. Czas lo tu  waha się 
od 8 — 15 m inu t. W tak ich  
w arunkach s ta rt odbywa się co
2 m in u ty  30 sekund i za każ - 
dym  razem 200 kg proszku opa
da z samolotu lecącego z szyb
kością 140 km/godz. na wyso - 
kości 1,5 — 2 m e try  nad w ie rz 
chołkam i drzew. Lo t w  tak  cięż 
k ich w arunkach wym aga nad -  
zw yczajne j uw agi p ilota , znacz
nej um ieję tności i doświadcze-

nia. U łam ek sekundy nieuw agi 
grozi rozb iciem  maszyny i 
•m ie rda  pilota .

W  ta k ie j to pracy w ykuw a  się 
tw a rd y , scementowany ko lek -  
ty w  p ilo tó '-/ i  m echaników, k tó 
rych wiąże świadomość sprawy, 
wzajem ne zaufanie, wspólnie 
przeżywany lo t: p ilo ta  w  po - 
w ie trzu , m echanika na ziemi. 
P ie rw si skup ia ją  całe swé u - 
m ie jętności w  bezbłędnym  p ilo 
tażu, d rudzy stara ją  się zapew 
n ić  niezawodną pracę siln ika .

W przekraczaniu p lanów  opy
lan ia  pomaga praca P a rt ii i  o r
ganizacji zetempowskiej. O 
w yn ikach  przeprowadzonych z 
in ic ja ty w y  P a rt ii i  Z M P  narad 
p rodukcy jnych  świadczyć może 
fa k t, iż  częstotliwość startu  
pow iększyła się do s tartow ania 
sam olotu co 1 m in . 12 sekund, 
a ilość rozpylonego proszku do
chodziła dziennie do 24.350 kg. 
Codziennie opylano ponad 300 
ha lasów.

W ysiłek ten jest konieczny ze 
względu na to, iż  skuteczność 
opylan ia  je s t stuprocentowa ty l 
ko  p rzy  ca łkow ic ie  bezw ietrznej 
pogodzie, a opady atm osferycz
ne przed up ływ em  6 godzin od 
rozpylen ia  u jem n ie  w p ływ a ją  
na powodzenie akc ji.

P iloc i L ig i Lo tn icze j dyspo 
n u ją  sam olotam i po lskie j p ro 
d u k c ji CSS-13, wyposażonym i 
w  specjalne apara ty rozp y la ją 
ce proszek owadobójczy.

W ieczoram i z odległych w io 
sek i  osied li przyjeżdżają kon 
no, wozami, przychodzą pieszo 
liczn i m ieszkańcy. Oglądają oni 
samoloty, rozm aw ia ją  z p ilo  -  
t.ami i  z obsługą, przekonując 
się, że lo tn ic tw o  może służyć po 
ko jow e j gospodarce narodu.

W. H R Y N K IE W IC Z

N ie c h  ży ją  ko lon ie !
Jesteśmy na koloniach w D łu 

towie, pow. łaski. Jest nas tu 
94 dziewczynki ze szkoły n r 9 i 
3 z Pabianic i dzieci miejsco
wych chłopów —  na półkolo
niach.

PGR N acpolsk  

stosuje ra d z ieck i 

cyk liczny  system żn iw
W  majątku PGR Nacpolsk, 

pow. płoński, zastosowany zo
stał radziecki, cykliczny system 
żniw. Polega on na tym, że bez
pośrednio po ścięciu zboża usta
wia się je w kopy, grabi ścier
nisko, dokonuje podorywki 
i sieje popłony. Przy metodzie 
tej zatrzymuje się w glebie w ię
cej wilgoci. W  rezultacie sy
stem ten daje 20 do 30 proc. 
większe plony. (cag)

Mieszkamy w pięknym pałacu, 
bawimy się i wypoczywamy w 
wielkim  cienistym parku. M a 
my swoją Radę Kolonijną. Za- 

! żywamy tu powietrza i słońca, 
| nasze zabawy i naszą społecz- 
, ną pracę przeplatamy wesołą 
■ piosenką. Niech żyją kolonie!

K O L O N IA  D Z IE W C ZĄ T

Na zdjęciu — uroczystość rozpoczęcia żniw systemem cyk
licznym.

w Dłutowie

W alczym y  
z karto flan ym

w ro g iem
Jesteśmy na obozie szkolenio 

wyin W F w Sierakowie Wlkp. 
W niedzielę wybraliśmy się w 

| pole na poszukiwanie stonki 
: ziemniaczanej. W ykryliśmy 15 
ognisk stonki — przyczyniliśmy 

| się do uratowania setek kw in- 
i tali ziemniaków.

Z. POPISA i J. ROBAK  
Sieraków Wlkp.

\ Razem z naszymi 
korespondentami 

pytamy

D w ie  pa ry  kon i p rzy  snopowiązałce pozwolą na pełne, bez przestojów , w ykorzystan ie  snopo-
w iąza łk i.

M ądrze u rzą dz ili się ch łop i ze w s i Rajce w  w o j. k ie leck im , k tó rzy  w yko rzys tu jąc  dekret o 
pomocy sąsiedzkiej sprzęgają konie, by ja k  na jw yd a tn ie j w ykorzystać maszyny żniwne, ja k  

najszybcie j ukończyć żniwa. W arto z n ich brać przyk ład .

m m m pw ,
O toczyć o p ieką  p ra k ty k a n tó w  ze szkó ł 

za w o do w ych
Do redakc ji zw róciło  się w  

zbiorowym  liście 26 uczniów  z 
Liceum Hodowlanego w  Pod
zamczu Chęcińskim, przebywa
jących na praktyce w  zespole 
PGR Opławki, m ają tku  Parcz, 
należącego do Okręgowego Za
rządu Państwow ych Gospo
da rs tw  Rolnych w  Giżycku. 
P rak tyka nc i op isu ją swoje w a
ru n k i bytow e i  stosunki panu
jące m iędzy n im i a dyrekc ją  ma 
ją tku .

„Już  na początku swego przy  
jazdu doznaliśm y w ie lu  rozcza
row ań, ponieważ zarząd n ic  nie 
w iedz ia ł o naszym przyjeżdzie. 
Dopiero po 8 godzinach czeka
nia  na s tac ji — piszą koledzy 
z Liceum  Hodowlanego — p rzy 
słano po nas ciągnik. Po p rzy 
jeżdzie do m a ją tku  PGR Parcz 
i  zam eldowaniu  o swym  p rzy 
byciu  o trzym aliśm y salę, k tóra  
w ogóle nie nadawała się do za
mieszkania.

W  początkow ym  okresie na
szego pobytu  w  m a ją tku , D y 
rekc ja  Zespołu i  k ie row n ic tw o  
gospodarstwa nie in teresow ały

się w a run kam i życia i zorgan i
zowaniem  nam  w łaśc iw e j p ra k 
ty k i. In s tru k to r k u ltu ra ln o  - o- 
św ia tow y nie p rze ja w ił żadnej 
in ic ja ty w y  w  celu wciągnięcia  
do pracy p rak tykan tów , nie zdo 
b y ł się na poprowadzenie życia 
organizacyjnego. 1 

Zycie ku ltu ra ln o  - ośw iatowe  
by ło  bardzo ograniczone. W 
św ie tlicy  nie by ło  rad ia , gra ło  
ono za to w  poko ju  k ie ro w n i
ka gospodarstwa- 

N iena jlep ie j także by ło  z w y 
żyw ieniem , było  ono m ało po
żywne i  zbyt monotonne“ .

In te rw e n iu ją c  w  te j sprawie, 
redakcja  zw róciła  się do O krę
gowego Zarządu PGR w G i
życku.

O trzym a liśm y stamtąd odpo
wiedź stw ierdzającą, że: 

w inę  za niedostarczenie środ
ków  lokom ocji w  ęelu prze jaz
du do gospodarstwa, odległego 
od stac ji ko le jow e j o 12 km, 
ponosi d y re k to r Zespołu w  O - 
p ławkach ob. M atk iew icz oraz 
ob. M iechowska Anna, agronom 
Zespołu, k tó rzy  b y li pow iado

m ien i o te rm in ie  przyjazdu prak 
tykan tów .

B ra k  op ieki nad p ra k tyka n ta 
m i b y ł spowodowany także złą 
pracą ad m in is tra c ji Zespołu.

Instruktor kulturalno - oświa
towy otrzymał naganę za b ie r
ność pracy.

W arunki bytowe znacznie się 
poprawiły. P rak tykanc i o trzy 
m u ją  obecnie p ro du k ty  żywnoś
ciowe, w  m yśl in s tru k c ji Cen
tralnego Zarządu PGR.

Radio zostało przeniesione z 
poko ju  k ie row n ika  do ś w ie tli
cy, gdzie słuchać go będą chę
tn ie  wszyscy pracow nicy i p rak 
tykan c i gospodarstwa.

D y re k to r Zespołu zobowiązał 
się uzdrow ić stosunki panujące 
m iędzy p rak tyka n tam i, a k ie 
row n ic tw em  gospodarstwa, oraz 
zamówić prasę dla św ie tlicy , za
kup ić  2 g łośn ik i radiowe, po
większyć b ib lio tekę, dostarczyć 
stół p ingpongowy i  szafki dla 
p ra k tyka n tów  oraz polepszyć 
w a ru n k i m ieszkaniowe p ra k ty 
kantów.

W. W.

...sklep Gminnej Spół
dzielni Samopomoc Chłop
ska przv ZA K ŁA D A C H  
BPP w  R ZE M IE N C U  jest 
źle zaopatrywany w arty 
kuły pierwszej potrzeby, 
takie jak  tłuszcze i ehleb?

J U L IA N  K U L IG  
Rzemieniec

(  ...kasjer na stacji kołejo- a 
jf wej K A M IE N IC A , pow.  ̂
f  G LIW IC E  rozpoczyna sprze A 
(  daż biletów dopiero na 5 p 
f  minut przed odjazdem po- A 
( ciągu, przez co większość A 
f  podróżnych nie może na- f  
i  być biletów? i

S T A N IS ŁA W  DU DA  )  
Chorzów  i

...pracownicy PREZY - 
D IU M  PO W IATO W EJ R A 
DY NARODOW EJ w SW IE  
C IU  spóźnili się o przeszło 
godzinę na odprawę Z M P - 
ców — członków Rad N a
rodowych z całego, powia
tu —  na odprawę którą 
m ieli właśnie obsługiwać? 
B R O N IS ŁA W  N A W R O C K I 

D rzyc im

O O DPO W IEDZ  
NA  TE P Y T A N IA  

PRO SIM Y:
DYREKCJĘ DO KP W  

K A TO W IC A C H .
P O W IA TO W Y  Z W IĄ 

ZEK  G M IN N Y C H  SPÓŁ- 
r  Z IE L N I SAMOPOMOC  
CHŁO PSKA w M IE LC U .

P R E Z Y D IU M  P O W IA 
TOW EJ RA DY NARO DO 
WEJ W  S W IEC IU .

l i f t # :
iM ssffiacas 

POLSKI I
¡OP^K- QRYZ£WSkT¡

N ie  u d a ł się egzam in na m is trzostw ach  E u ro p y  w  B e r lin ie
X I

Nadszedł dzień w y jazdu  naszych za
w odn ików  na m istrzostw a Europy do

■ B erlina  w  m a ju  1927 r. O dprowadziłem  
ich na dworzec, z żalem patrząc na od-

!  da la jący się pociąg. B e rlin  b y ł ta k  b l i
sko! Na m istrzostwach mogłem się 
przecież ty le  nauczyć.' N iestety i  tym  
razem względy finansowe nie pozw oli- 

S ły  na wyjazd.
Polski Zw iązek Bokserski nie zasta- 

!  naw ia ł się ja k  ważnym  zagadnieniem 
!  jest stworzenie w łasnej kad ry  trene - 
!  rów . N ic n ie  uczyniono w  tym  k ie ru n - 
5 ku aby nauczycielom  boksu um ożliw ić  

i  u ła tw ić  pogłębienie swej w iedzy. Czę
sto spotykałem  się ze zdaniem: poco 

5 nam  trenerzy k ra jow i?  Czyż nie  lepie j
■ sprowadzić trene ra  zagranicznego? N ie 

stety nasze w ładze sportowe m ia ły  
dz iw ny kom pleks niższości w  stosunku 
do zagranicy. Po prostu każdy obcy

S człow iek, k tó ry  p rzybyw a ł dp naszego 
3 k ra ju  i  m ó w ił in n ym  językiem  im pono-
■ w a ł i b y ł uważany za coś wyższego.
■ D latego też popełniano w iele b łędów 

„w w ożąc“  do Polski bardzo kosztow-
■ nych trenerów  zagranicznych. Później
■ okazywało się, że ludzie ci zna li bardzo
■ słabo swój fach a Zw iązek w yrzuca ł za
■ okno pieniądze. Tego rodzaju p o lity k ę  
* prowadzono nie  ty lk o  w  PZB, ale i  w
■ ipnych związkach sportowych polskich.

Jeszcze w ie le  czasu upłynęło, zanim 
zrozumiano, że trzeba kszta łcić w łas-

■ nych trenerów .
PZB n iem al aż do w ybuchu w o jny

■ p row adził fa ta lną  p o lity k ę  szkoleniową. 
U koronow aniem  te j p o lity k i by ło  za
angażowanie przed olim piadą berlińską

■ w  1936 r. am erykańskiego Niemca —
■ B il ly  Sm itha. W przyszłości poświęcę 
g . tem u trene row i w ie le  miejsca.

W y ja z d  do B erlina
Pojechali do B erlina  M a jchrzyck i, 

g A rs k i, Gerbich i  Konarzewski M ia łem  
g złe przeczucie. W ydaw ało m i się, że 
g przed taką ważną próbą należało prze-
■ prowadzić w spólny tren ing  na obozie 
!  kondycy jnym . N iestety nie pomyślano 
!  o tym .

W krótce nadeszły z B erlina  w iado- 
3 mości, że losowanie nie było szczęśliwe 
n dla naszych bokserów i już  w  p ie rw - 
S szych rundach n a ty k a li się na bardzo 
3 silnych przeciw n ików .

Is to tn ie , M a jch rzyck i zmiferzył się z 
3 Duńczykiem  Sande i przegrał bezape

lacyjn ie . Poznańczyk ja k  m i po pow ro- 
3 cie opow iadał, m ia ł słaby dzień i w a l- 
3 czył poniżej fo rm y. Nieco lepie j wypad ł 

A rsk i. P rzeciw n ik iem  jego b y ł Szwed 
5 Johansson, k tó ry  w  1925 r  zdobył ty 

tu ł m istrza Europy. A rs k i trzym a ł się 
dobrze i  przez dw ie  rundy  b y ł rów no
rzędnym  przeciw n ik iem . Dopiero trze- 

3 cie starcie przeważyło szalę na korzyść 
3 Szweda.

W pierwszym  dn iu tu rn ie ju  zm ierzył 
się rów nież Gerbich ze Szwedem Falkę, 

3 Zadanie łodzianina było trudne  gdyż 
Falkę w a lczył nie czysto. Gerbich w y - 

3 dał z siebie m aksim um  um iejętności, 
jednak m usiał ulec na punkty.

O statn ia  n ad z ie ja
g Pozostała jeszcze ty lk o  jedna nadzie- 
g ja  Tom ek Konarzewski, k tó ry  m ia ł

spotkać się z Niemcem Schónrathem. 
B y łem  n iezm iernie ciekawy ja k  nasz 
d ług i Tom ek wypadnie. Zaraz po powro 
cie z B e rlina  spotkałem  się z n im . Za
rzuc iłem  go gradem pytań.

— No, Tom ek opow iadaj, ja k  to było?
Konarzewski, k tó ry  b y ł zawsze dość

flegm atyczny, pow olny i dokładny za
czął opowiadać od początku:

— Podaliśm y sobie ręce. Rzucam jesz
cze raz spojrzenie W stronę przec iw n i
ka. Pom yślałem  ja k  w ie lka  ciąży na 
m nie odpowiedzialność i na szczęście 
w  tym  momencie pozbyłem się trem y. 
A  przecież m ogłem  być zdenerwowany, 
bo Schónrath b y ł m istrzem  N iem iec i 
gdy wszedł na r in g  pow ita ła  go burza 
oklasków. Również i ja  uk łon iłem  się 
w  stronę publiczności, usłyszałem zale
dw ie  k ilk a  braw . Schónrath od razu 
chcia ł m nie zaszachować. B ije  dwa s il
ne ciosy jeden po drugim , oba uderze
n ia  ześliznęły się po m oim  łokc iu . To 
powodzenie podnosi m nie na duchu, 
czuję się dobrze. Przechodzę do ataku. 
M am  nieco dłuższe ręce i  lew ym i pro
s tym i zaczynam dosięgać przeciwnika. 
Z w id o w n i dochodzi m nie p ierwszy po
m ruk. W idocznie n ik t  nie spodziewał 
się dłuższego oporu z m ej strony. Od 
te j c h w ili m oje udane ciosy zostają na
gradzane oklaskam i.

Pierwsze dwa starcia przeszły pod 
znakiem  rów nowagi sił. W trzecim  czu
łem  się dobrze i m iałem  jeszcze znaczny 
zasób sił. Jednak be rłińczyk, dopingo
w any przez publiczność, naciera bez 
p rze rw y i jem u przyznano zwycięstwo.

Ponieważ Schónrath. doszedł do f in a 
łu, zgodnie z ówczesnymi zwyczajam i 
zm ierzyłem  się o trzecie — czwarte 
miejsce z D uńczykiem  Michalsenem, ale 
i  tym  razem nieznacznie uległem.

K u sic ie l
Po tych w a łkach spotkał m nie dz iw 

ny wypadek. K rę c ił się w okó ł m nie ja 
k iś  facet, k tó ry  zaprosił m nie na kawę. 
P rzedstaw ił się jako  menażer już  w ów 
czas popularnego boksera zawodowego 
Schm elinga i zapytał:

— A  może byś pozostał w  Niemczech 
i został bokserem zawodowym? Potrze
bu ję  tak ich  silnych chłopaków.

Na szczęście już  w tedy zdawałem so
bie sprawę do Czego prowadzi boks za
wodowy.. Słyszałem o pięściarzach oszu
k iw anych  i wyzyskiw anych przez me
nażerów. Odpowiedziałem  więc bez na
m ysłu — nie!

Rozmowa z menażerem dała m i jed
nak w iele do m yślenia i pozwoliła za j
rzeć za ku lisy boksu zagranicznego. 
Przekonałem  się jak  w ie lu  zaw odni
ków  - am atorów popierają nieuczciw i 
sędziowie z w yraźnym  celem — aby 
uczynić z nich „gw iazdy“  i  u ła tw ić  
podpisanie k o n tra k tu  z menażerem.

Z ly  tuybór
Niepowodzenia w B erlin ie  przyn iós ł' 

w ięc nowe rozczarowania dia naszego 
pięściarstwa PZB szukał nowych dróg 
i sprowadził trenera zagranicznego W y
bór padł na Niemc.a Nispela. W ydaie 
m i się, że nasz Związek niezbyt zasta
n o w ił się nad wyborem  trenera i nie 
przem yślał tego zagadnienia. Nispel 
n ie w ą tp liw ie  b y ł dobrym  i  ru tyn o w a 

nym  zawodnikiem , należał do ekstra 
k lasy  n iem ieckie j i trz y k io tn ie  zdobył 
m istrzostw o N iem iec w  pó łciężkie j. W 
czasie swej ka rie ry  bokserskiej roze
g ra ł 200 w a lk. PŻB nie zainteresował 
się jednak tym  czy Nispe po tra fi tre 
nować, czy zdobył ju ż  ru tyn ę  in s tru k 
torską i  czy posiada metodyczne podej
ście do szkolenia i  zdolności pedago
giczne. O tych sprawach n ik t  niestety 
n ie  pom yślał.

Is to tn ie  okazało się, że N ispelow i 
przede w szystk im  b rak ło  ru tyny . Być 
może, że sam on to zrozum ia ł po pew
nym  czasie i  niespodziewanie u lo tn ił 
się z Polski, po zainkasowaniu z góry 
pensji, k tó ra  wynosiła  800 złotych. Już 
wówczas słyszałem głosy op in ii oublicz- 
ne j, że jest to przecież m arnowanie spo
łecznego grosza.

N oiujj zapał

Przyjazd N ispela do Polski spowodo
w a ł jednak wśród chłopców nowy zapał. 
B y li oni żądni w iedzy bokserskiej. N i
spel b y ł przew idziany jako  trene r o lim 
p ijsk i, gdyż nowe igrzyska, k tóre m ia
ły  się odbyć w  1928 r. w  Am sterdam ie, 
zb liża ły się szybkim i krokam i.

Przed olim piadą, aby wypróbować 
naszych bokserów postanowiono roze
grać w  lipcu pierwszy mecz m iędzypań
stwowy. W ybór padł na Austrię . Szy
kowano się do te j im prezy bardzo sta
rannie Postanowiono zorganizować 
pierwszy obóz tren ingow y w Poznaniu. 
K ie row n ik iem  obozu zostai m ia n o w a n i 
kpt. B ilew icz, trenerem  Nispel, a ja  je 
go pom ocnikiem .

Z obozu u lo tn ił się niew iadom o z ja 
kiego powodu Konarzewski. M ów iono 
wówczas, że n ie  odpow iadały mu m eto
dy tren ingow e Nispela. Przed ustaleniem 
reprezentacyjne j ósemki rozegrano 
w a lkę  e lim inacy jną  w wadze ciężkiej 
pomiędzy Stibbem  a Kupką. M łody ślą
zak K upka posiadał idealne w a runk i 
na boksera. Jak na wagę ciężką, by ł 
bardzo szybki. Wróżono mu dużą p rzy
szłość.

W alkę e lim inacy jną  sędziowałem na 
ringu . M oim  zdaniem, w yg ra ł Kupka, 
a!e sędziowie przyznali zwycięstwo 
Stibbem u i  jego zaliczono do reprezen
tac ji.

(c.d.n.)
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Sztandar
m ł o d y c h

Czesłaiu Foryś
Przewodniczący sekcji L. A. GKKP

Od granicy
z

polsko-radzieckiej do Warszawy 
naszymi lekkoatletami

Do Warszawy pow róc i l i  z Moskioy  nasi lekkoatleci,  k tórzy  
bra l i  udzia ł w  trójmeczu, między ZSRR, Rumunią i Polską.

Na fo tog ra f i i  w idz im y  Buh la  i  Potrzebowskiego, k tó ry  
ustanow ił w  Moskwie nowy rekord Polsk i na 800 m.

B y ła  godzina 15-ta, k iedy  w  j 
czw artek dnia 26 bm. na dw ó r- j 
cu w  Terespolu zatrzym ał się !

„W idz ia łem  k ra j przodującej 
k u ltu ry  i tech n ik i i teraz ja k 
że w yraźn ie  widzę, ile  m am y

radzieckich m io taczy oszcze
pem jest mocno odm ienna od 
naszej.

„Technika miotaczy przysto
sowana jest do ich warunków  
fizycznych. Cybulenko, Szew
ców i dziesiątki innych miota
czy są wysocy, silni i szybcy. 
Uprawiają poza tym wiele in 
nych konkurencji, w  których 
uzyskują doskonale wyniki. 
Ta wszechstronność ułatwia 
im utrzymanie formy i  zdo
bywanie doskonałych w yn i
ków. Pobicie przeze mnie re
kordu Polski juniorów w yn i
kiem 64.28 m i uplasowanie 
się przed miotaczem radziec
kim  Cybulenko było dla mnie 
i dia nas wszystkich wielką 
niespodzianką“.

„N asi o rgan izatorzy im prez 
| sportowych — dorzuca kol.

Alojzy G raj — m ie li możność 
: nauczyć się podczas tró jm eczu 
i i meczu p iłka rsk iego  Dynamo 
i M oskw a — D ynam o T b ilis i, ja k  
! organizować zawody. Nam  
i wszystkim zaimponowała spo

kojna i rozsądna, prawdziwie

pomogły ml ustanowić w bie
gu dla rezerwowych swój re 
kord życiowy na 800 m cza
sem 1.55“.

„Aż do mojego wyjazdu do
Moskwy — m ów iła  ko l. M in i- 
cka, k tó ra  w raz z Bocianów- 
ną, Piwowarówną i  Kuźmicką
ustanow iła  now y reko rd  P o l
ski w  sztafecie 4 x  200 czasem 
1:45,1 — nie wierzyłam, żeby 
można było trenować jeszcze 
w przeddzień zawodów. A  ra 
dzieccy sportowcy trenu ją  na
w e t k ilk a  godzin przed s ta r
tem j m im o to, a raczej dzięki 
tem u zdobyw ają reko rdy. Go
golin i Duchowicz ud z ie lili 
nam dużo cennych wskazówek, 
zwłaszcza w  biegu przez p ło t
k i, co n ie w ą tp liw ie  pozwoli 
nam podnieść nasze w y n ik i i  
zdobywać re k o rd y “ .

„Różnica w  trenow an iu  w  
Zw. Radzieckim , i u nas pole
ga na tym  — dodaje ko'l. K u ź
micka — że w  przeciw ieństw ie 
do nas, sportowcy radzieccy 
trenu ją  codziennie po 2— 3 go
dz iny i  tren ing  tra k tu ją  jako 
swego rodza ju  zawody. T re -

Co widnieliśm y 
na ¡stadionach ZSRR

Zawody lekkoatle tyczne m ię 
dzy Zw iązk iem  Radzieckim , 
R um un ią  i  Polską odbyw ały 
się na na jw iększym  stadionie 
M oskw y, na stadionie D yna
mo. Na trybunach tego p iękne
go ob iektu  sportowego m ieści 
się 30 tysięcy osób. Ustępuje 
on co do w ie lkości ty lk o  le n in - 
gradzkiem u s tad ionow i im. 
K iro w a  położonemu nad m a
low niczym  brzegiem zalewu 
fińsk iego i mieszczącemu 100 
tys. osób.

Zawodnicy polscy korzysta
jąc  z uprzejm ości gospodarzy

magająca w ie le  od swych m i
strzów i  ciesząca się serdecz
nie każdym  sukcesem tak 
swych zaw odników , ja k  i  za
w odn ików  R um un ii czy P o l
ski.

Obok s tartów  punktow anych 
w  ram ach meczu m iędzypań
stwowego, odbyw ały się także 
s ta rty  innych, „do da tko w ych“ 
zaw odników  ZSRR. Okazało 
się, że n iew ie le  ustępow ali o- 
n i sw ym i w yn ika m i tym , k tó 
re uzyskano w  spotkaniu m ię
dzypaństw owym . Najlepszy to 

| dowód, że m is trzow sk i poziom

Niepomyślny egzam in
młodzieżowej reprezentacji piłkarskiej
Przegrywam y z węgierskim i górnikam i

5:1 (2 :1)

ju ż  przed zawodam i zapoznali w  Zw iązku Radzieckim , posia-

pociąg. w iozący do W arszawy | do zrobienia, żeby ugrun tow ać i sportowa postawa zawodników j n ing  biegaczy jest ostry, tem - 
naszych lekkoa tle tów , w raca- naszą w ładzę ludową. I  to — ■
jących z dw utygodn iow ego po- wszędzie, w  sporcie rów nież 
bytu  w  Z w iązku  Radzieckim . — m ów i kol. Gralka. — Ja się 
W  czasie tych  dwóch tygodn i j in teresowałem  specja lnie m o- 
spo ttow cy polscy spędzili w ie - 1 ją  konku renc ją  — 400 m. p ło t-  
le  godzin na tren ingach j  za- k i, k tó re j poziom jes t u  nas 
wodach z le kkoa tle tam i i  tre -  słaby i nie ma tre n e ra -fa - 
ne ram i radz ieck im i i ru m u ń - J chowca. W  w y n ik u  rozm ow y 
Skim i oraz zw iedz ili M oskwę z w icem istrzem  Europy L itu -  
i Len ingrad. P e łn i w rażeń i  | jew em  i w  zw iązku z m oim  
cennych doświadczeń p rz y b y li j  uczestnictwem  w  tren ing u  ra 
na stację graniczną w  Teres- j  dzieckich p lo tkarzy , zapozna- 
po lu  uśm iechnięci i  szczęśliwi. | łem  się z ich  metodą treno - 

,.Na stadionie, w  hotelu , w  j w ania  i  techn iką  przechodze- 
m u z aum , na u licy , wszędzie j  n ia  przez p lo tk i. Od Litujewa  
spo tyka liśm y się z nadzw y- | otrzymałem całoroczny plan 
czaj serdecznym przyjęciem  — j treningu, który powinien mi 
opow iada nam  kol. Jan Szwar- I pomóc w uzyskaniu jeszcze 
got. — Wszyscy ludzie, z k tó - lepszych wyników, niż na 
ry m i spo tyka liśm y się, Starali j  trójmeczu, gdzie pobiłem 2 ra -  
się —  ja k  ty lk o  m og li —  u - j zy mój rekord życiowy“, 
p rzy jem n ie  nam  pobyt. N ie j Bogdan Masłowski, opow ia- 
ską p ili nam  też cennych wska- j ¡ja jąc 0 radzieck im  sporcie, nie
zówek radzieccy lekkoa tlec i.

W m iędzynarodow ym  t r ó j-  j  
meczu lekkoa tle tycznym , w 
starcie na 10 tys. m. uplaso- j  
w alem  się ja ko  czw arty , cza
sem 32.51,8. Dużo mamy je 
szcze do zrobienia, żeby do- j 
równać radzieckim dlugody- j 
stansowcom — Siemienowl i 
W aninowi —  ale przekonany i 
jestem, że z biegiem czasu, w , 
wyniku częstych z nim i spot
kań i korzystając z ich cen- I 
nych rad, poprawimy swoje 
wyniki".

O trzy m a łe m  od L itu jew a  
całoroczny p lan  tren in g u

Pociąg w iozący nas do W ar- | 
szawy nabra ł ju ż  rozpędu. M i
ja liś m y  małe w iosk i i  stojące 
w zd łuż to rów  dom ki.

i sędziego. W  Związku R a
dzieckim nie trzeba przyw oły
wać zawodników na start 
przez mikrofon. Sami wiedzą, 
kiedy mają startować t gdzie 
się znaleźć. A le też wszystkie 
rozgrywki odbywają się z do
kładnością co do sekundy.

W yjeżdżając do M oskw y, nie 
spodziewałem się wcale w y 
n ik ó w  ja k ie  osiągnąłem. T y m 
czasem ustanow iłem  rekord  
życ iow y w  biegu na 5 km ., o- 
s i„ga jąc czas 15.09,8 dzięki te 
mu, że wytęża łem  wszystkie 
siły, aby trzym ać się ja k  n a j
b liże j zaw odników  radzieckich. 
Pobiłem dzięki temu i dzięki 
obejrzeniu ich metody trenin
gu również mój życiowy re 
kord na 3.000 m z przeszkodami 
czasem 9.52. Teraz będę dalej 
doskonalił mój styl i  zam ie
rzam wraz z Kielasem usta
nowić nowy rekord Polski na 
3 000 m z przeszkodami“.

Radzioccy sportow cy  
tre n u ję  jeszcze k ilk a  
godzin  p rzed  s ta rtem

„M ó j w y jazd  do ZSRR — 
opwiada nam Werbliński. gdy
dojeżdżaliśm y ju ż  do Siedlec 

j  — b y ł dla m nie zagranicznym  
debiutem  i zarazem w ie lk im  

j zaszczytem.
I Przed trójmeczem rozmawia- 
| łem z rekordzistą ZSRR Czew- 

gunem i przyjrzałem się jego 
; stylowi biegania na lekkim ga-

N ajm lodszy reprezentant j lopie. Ta rozmowa i wzór o- 
| Polski 18-le tn i Sidło opow ia- j  raz, opieka radzieckich towa- 
I dał nam, że technika tren ing u  ■ rzyszy i doping publiczności

zna jdu je  słów  uznania dla za
w odn ików  radzieck ich i  ich  
sprzętu.

„M a ją  oni doskonały sprzęt 
i wysoką technikę — m ów i! 
Masłowski. — Jeśli chodzi o 
rz u ty  m łotem , to radziecka 
i nasza metoda tren ing u  jest 
p raw ie  ta sama. N atom iast ich 
m ło ty  są objętości dużo m n ie j
szej, bo są w ypełn ione rtęcią. 
Ma to ogromne znaczenie w  
zawodach. Obiecałem sobie 
pobić w  Zw . Radź. m ój rekord  
życiowy, ale nie udało się. W 
•„¿asie trw a n ia  tró jm eczu w a
ru n k i atm osferyczne nie sprzy
ja ły  m i. Tem peratura docho
dziła  w  słońcu do 40 i  w ięcej 
Stopni“ .

po szybkie. Ze Związku Ra
dzieckiego wywiozłam bardzo 
dużo wskazówek i doświad
czeń, z których już jesienią 
skorzystam“.

Dużo rów nież rad  i wskazó
wek w yn iós ł trene r Wacha- 
łowski.

„M am y już duże osiągnięcia 
w sporcie —  powiada — ale 
chcąc podnieść wyżej nasz po
ziom, musimy — jak w Zw. 
Radzieckim — szukać nowych 
talentów w  masach, w  
LZS-ach. Dużo cennych rad 
dotyczących biegów krótkich 
udzielił mi w Leningradzie 
trener Wzorow. Sądzę, że po 
ich zastosowaniu i przs^swoje- 
niu sobie nasi biegacze znaj
dą się w czołówce europej
skiej“.

T ak up łynę ła  nam rozmowa 
z w raca jącym i ze Zw iązku 
Radzieckiego lekkoa tle tam i. 
N aw et nie zauważyliśm y ja k  
pociąg zatrzym a! się na D w o r
cu G dańskim  w  Warszawie...

STANIS

się 7. bieżniam i, skoczniam i i 
rzu tn ia m i głównego boiska 
stadionu.

Urządzenia stadionu Dynam o 
są wspaniale. Szybka, elastycz
na bieżnia jest idealna do b i
cia reko rdów  i nawet po n a j
w iększym  deszczu nadaje się 
zaraz do użytku . . Skocznia i 
rzu tn ie  są rów nież św ietn ie  
przygotowane, a traw a na bo
isku, to ja k b y  w ie lk i, elastycz
ny dyw an zieleni.

Toteż naszym zawodnikom , 
czy to b y ł upał czy deszcz, nie 
chciało się w prost kończyć tre 
ningów, na k tó re  przychodził 
zawsze radzieck i s ta rte r p rzy 
zwycza ja jąc ich do kom endy 
s ta rtow e j w  języku  rosy jsk im .

Same zawody b y ły  d la  nas 
w ie lką  'le k c ją  poglądową, u - 
czył.y rías, ja k  należy o rgan i
zować i przeprowadzać zawo
dy.

W szystkie konkurenc je  roz
poczynały się punktua ln ie , po
rządek na boiskach panował i -  
dealny, nie w idz ie liśm y przed 
s ta rtam i żadnej gorączkowej 
b ieganiny czy „ ła ta n ia “  w  o- 
stalnie.j c h w ili niedociągnięć. 
Przem ówienia oficjalne, b y ły  
bardzo zwięzłe i k ró tk ie , P u
bliczność bardzo życzliwa, w y

dla, nie ty lk o  garstka „w y h o 
dowanych w  ciep la rn ianych 
w a runkach “ zaw odników , ale 
liczna rzesza sportowców ro 
snących w  doskonałych w a
runkach, ja k ie  stw orzy ło  im  
socjalistyczne państwo.

W a ru n k i te. to m. in. podbu
dowa naukowa sportu, umoż
liw ie n ie  s ta rtów  tak w  zim ie 
.iak i w  lecie nie ty lk o  w  ha
lach ale i na o tw a rtym  pow ie
trzu (specjalne urządzenia pod 
grzewające kule, dysk i czy in 
ne p rzyrządy sportowe umoż
liw ia ją  s ta rty  nawet przy 20 
stopniach m rozu!).

Urządzenia stad ionów są no
woczesne, a nawet luksusowe. 
M ię kk ie  fo te le  i k w ia ty  w  szat
niach. to rzecz norm alna.

A le  przede w szystk im  zw ra 
ca uwagę zachowanie sportow 
ców ZSRR. Sa oni nadzwyczaj 
uprze jm i,' skrom n i i  zdyscyp li- 
nowani.

N ic n ie  zdoła zatrzeć naszych 
p ięknych wspom nień I  pobytu 
w  ZSRR. N ie zapom nim y wspa 
n ia łe j s to licy  Z w iązku  Radziec 
kiego, an i serdeczności z jaką  
w ita ła  sukcesy naszych za
w odn ików  w ielotysięczna w i
downia stadionu!

K o c e r k a  z w y c ię ż a
na Międzynarodowych Regatach w Budapeszcie

Egzamin polskich p iłka rzy  przed 
wyjazdem  na Igrzyska w Berlin ie  nie 
w ypadł pom yślrre . Jedenastka wę
gierskich górn ików  „przeegzam inowa 
b “  naszych p iłka rzy , obnażając w szy
stkie b raki polskiego zespołu.

Węgrzy, m imo iż dz;eń przed tern 
rozegra li spotkanie z G w ardią  w Kra 
kowie, pokazali p iłkę nożną szybką 
zespołowa i skuteczną. To w ys ta r
czyło, aby Polacy zeszli z boiska po
konam 1:5 (1:2).

Początek gry nie wskazywał by 
, najm nie j na porażkę. Gra była ró w 

norzędna. a w  pierwszym  je j okresie 
Polacy przeprowadzali dużo więcej 
akc ji. W ydawało się, że mecz roz
strzygną na swoją korzyść.

Zupełnie niespodziewanie (w 17 m i
nucie g ry) W ęgrzy po ataku przepro
wadzonym środkiem boiska zdoby
w ają  prowadzenie. Strzelcem p ie rw 
szej bram ki był Varga. Polacy bv 
na jm nie j nie speszył'- się u tra tą  bram 
ki. N agły kontra tak kończy się wspa 
nia łyrn. ale jak  się potem pokazało, 
ostatnim  celnym strzałem , którym  
W iśniewski zdobył w yrównanie. Na 
sza drużyna gra w tym  okresie przez 
cały czas lewą stroną ataku CieśPk 
— W iśniewski. O lszewski na prawym  
skrzydle, z którego podama padła 
w yrów nująca bramka, był praw ie 
,,bez roboty“ .

W 39 minucie gry Węgrzy przepro
wadzają atak prawą stroną boiska, 
a celne dośrodkowanie wykorzystuje  
środkowy pom ocnik So-jka zdobywa
jąc prowadzenie. Polacy próbują w y 
równać jednak C ieś lik  k ilka k ro tn ie  
zawodzi. W yn ik 2:1 u trzym uje  się do 
przerwy.

Po zm ianie stron w drużynie pol
skiej następuje zurana. M iejsce O l
szewskiego na prawym  skrzydle za j
muje m łody zawodnik w ałbrzyskiego 
Górnika — Pu likow ski, k tó ry  jednak 
gra słabo nie s trze la jąc r.awet z n a j
b liższej odległości.

Węgrzy w prow adzają do gry no
we sTy. Na boisko wchodzą: lewy 
obrońca Konia, reprezentacyjny po
mocnik Kiss I I ,  lewy łączn ik Csu- 
berda, a miejsce Aspiranego na skrzy 
dle. za jm uje  Kovac.s.

W ęgrzy z miejsca przechodzą do 
ataku. Są szybsi i wyprzedzają Po- |

laków  w każdym starcie do p?łk i.  J u l 
w 6 m inucie M ol nar strzela i jest 
3:1. W ęgrzy tymczasem przeprow a
dzają niebezpieczne ataki, w ynik iem  
których są dwie bram ki strzelone w 
25 i 37 m inucie przez Kovasca. Spot
kanie kończy się w ynik iem  5:1...

B. TUSZYŃSKI
N iedzielnem u spotkaniu naszej

m łodzieżowej reprezentacji z d ruży
ną górn ików  węgierskich tow arzyszy
ło  duże zainteresowanie. O gólnie zna
ny jest wysoki poziom, ja k i reprezen
tu ją  p iłka rze  węgierscy, oczekiwano 
więc, że pokażą oni w W arszawie
ładną grę i będą dobrym egzam ina
torem dla naszej m łodej reprezenta
c ji. Mecz ten m iał być ostatecznym 
sprawdzianem  form y przed wyjazdem 
do Berlina.

Spotkanie po tw ie rdz iło  dobrą op i
nię o piłkarzach węgierskich. B y li 
oni zdecydowanie lepsi od naszych 
zawodników , dużo szybsi, pokazali do 
skonałe techniczne opanowanie p iłk i, 
podawali celnie oraz szybko i sku
tecznie s trze la li, szczególnie w d ru 
gie j połow ie gry.

Natom iast nasza młodzieżowa re
prezentacja zdecydowanie zawiodła. 
Na poziom ie byli. ty lko  trzej zawod
nicy G lirnas, D urn iok i Szczepański. 
W ataku przed przerwą dobrze grała 
lewa strona, C ieślik i W iśniewski, a 
ten osta tn i i w  drug ie j połow ie był 
naogół n iezły. N atom iast inn i za
w odnicy zagra li bardzo słabo, gorzej 
n iż w  ostatnich meczach ligow ych. 
Szczególnie rażącym było załam anie 
się całej d rużyny po strzeleniu przez 
Węgrów trzeciej bram ki.

Nasza modzieżowa reprezentacja po 
niosła d o tk liw ą  porażkę. Egzamin 
przed Berlinem  wypadł na niedo
statecznie. Powstaje wobec tego py
tanie: ja k  został przez o rgan izato
rów, trenerów  i zawodników  zuży
ty  czas na obozie przygotowawczym  
przed Zlotem? Na to  pytanie muszą 
odpowiedzieć: k ię row nictw o  sekcji
p iłka rsk ie j G KKF i k ierow nictw o gru 
py p iłka rsk ie j na obozie w AWF.

Opinia  publiczna, a szczególnie m ło 
dzież, ma prawo domagać się w y ja 
śnienia, dlaczego reprezentacja jedzie 
do Berlina  w form ie, któ ra  nie ro 
kuje w iększych, sukcesów.

W ostatn im  dniu M iędzynarodowych 
Regat w ioślarskich , które odbyły się 
w Budapeszcie na D unaju, akademic
ki m istrz  św iata Kocerka uzyskał 
pierwsze miejsce w b ie jju  jedynek na 
2400 m.

Drugie miejsce na 1200 m zdoby
ły  dwójka i czwórka kobiet oraz dwój 
ka mężczyzn bez stern ika, czwórka 
mężczyzn bez stern ika na dystansie 
2400 m.

Pierwsze miejsce zajęła dwójka mę

ska ze ste rn ik iem  w składzie Lorenc 
— Tomasz.

W konkurencjach kajakowych na 10 
km osada Jeżewski — Górski zaję
ła trzecie miejsce a osada Rodzłej- 
czak — Folwarczny piąte miejsce. W 
biegu na 600 m osada Jeżewski — 
Górski zajęła czwarte miejsce.

W punktac ji ogólnej spotkanie w y
g ra ły  W ęgry (30 punktów ) przed 
Polską (20) i Czechosłowacją (13).

Adamczyk i Ważny skaczą n lyczce 4 m
S id ło  ustanaw ia  n o w y  re k o rd  P o lsk i ju n io ró w

T re n in g o w e  zauiodyj le k k o a tle ty c zn e  na obozie uj A W F
skiego I Buhla nie pow iodła się.
zyskali oni czas 42,3 sek.

Jak ju ż  in form ow aliśm y, przed k il 
koma dniam i powróciła z Moskwy 
n a .ra  lekkoatletyczna reprezentacja j Dobrz(, reprezentu]e , ię w te j ch w L  

państwowa. j |j sztafeta żeńska 4 x 100 m w skla-
Zawodnicy zostali z powrotem  zgru ! dzie: Bocianówna, M innicka, Kuźmic- 

powani na obozie przygotowawczym  ; ka i llw icka , która uzyskała dobry 
w AWF «a Bielanach, gdzie so lidn ie  | w yn ik  50,2' sek.
przygotow ują  się do oczekującego ich I \y  0SZCzepie kobiet najlepsze wyn? 
I I I  Z lo tu  M łodych B o jow ników  o Po- j ^  uzyskały: Konikówna 37,9 m i Cie- 
kó i i X I Letnich Akadem ickich Mi 
strzostw  Swł ata w B e rlirre .

Cenne rady i wskazówki oraz do
świadczenia, jak ie  o trzym a li oni od 
najlepszych radzieckich trenerów  w 
czasie pobytu w Moskwie, w ykorzy
s tu ją  w swoich codziennych trenm  
gaclj. Rezultat tego jest ju ż  dziś w i
doczny.

K ierow n ictw o  sekcji lekkoatle tycz
nej obozu przygotowawczego zo rgan i
zowało w niedzielę 29 bm. kontro lne 
zawody tren ingowe. B yły  one sp raw 
d ź  nem postępów l w yników  naszych 
lekkoatle tów  przed berlińsk im i m i
s trzostw am i. Szereg zawodników  w y 
kazało swoją dobrą formę, w w ielu 
wypadkach b ijąc  poprzednie rekordy 
życiowe.

M iłą  niespodziankę na zawodach 
z to b ił Adamczyk, k tó ry w skoku c 
tyczce przeszedł za d rug im  razem po 
przeczkę na wysokości 4 m etrów. ^ 
taku jąc wysokość 4.10 przeszedł ład 
nie poprzeczkę, ale w czasie lotu za 
czepił ją  lekko ręką i tym  samym 
skok mu s,-ę nie udał.

W szczytowej form ie znajdu je  s !ę 
też Ważny, k tó ry nie ustąp ił Adam 
czykowf, przeszedł za trzecim  razem 
poprzeczkę również na wysokości 4 
metrów Trzeci nasz czołowy skoczek 
Krzesińskl uzyskał w yn ik  3,80 m, a 
Janiszewski 3.60 m.

W skoku wzwyż fy c u ła  w ynikiem  
134 cm. popraw ił swój rekord życio 
wy. Lewandowski ł Skaibanla osią 
gnę!? 180 ::m. Z kobiet Lesznerówna 
przeszła poprzeczkę na wysokość 
149 cm.

W rzucie oszczepem Sidło ustano 
w ił nowy rekord polski jun io rów , o- 
s iągając 65,45 m. Garncarczyk poprą 
w ił swój rekord życiowy w ynik iem  
62.90 m. Kujaw-a po osta tn ie j choro
bie nie może jeszcze dojść do zeszło 
roczne! torm y i r.ie budzi nadziei na 
lepsze w yn ik i. Jego w yn ik  na dzi 
siejszych zawodach 56,88 m jest do 
bf v ale stać go na więcej

Zapowiedziana nróba pobicia rekor
du Polski w sztafecie 4 x 100 m męż 
czvzn przez najlepszych naszych 
sp rin te rów : Kiszkę, Stawczyka, Ltp-

chówna 36 rn.
W kuli Bregutanka osiągnęła 12.59 

m, a Konikówna 12.30 m.

W skoku w dal bardzo dobre w y
n ik i uzyskały: llw icka  — 5.33 m i 
Duńska — 5.30 m. Z mężczyzn — 
M ilew ski uzyskał najlepszy w yn ik  
6.74 m, a K rzyżanowski 6.35 m. Wy-

| n iki te daleko odbiegają od ich moż- 
i liwości ’ św iadczą o niezbyt dobre; 

ich form ie. Trzeba zaznaczyć, że A 
damczyk i K iszka nie s ta rtow a li, 

i Nasze sp rin te rk i, ja k  w ykazały wy- ! 
j n ik i kontrolne uzyskane na zawo- j 
; dach, n ic zna jdu ją  s<ę jeszcze w do- j 

btej form ie. Czasy uzyskane przez j 
| nie niedaleko odbiegają od ich moż ! 
j liw ości. N ajw iększym  u nich brakiem  i 
i jest zw aln ian ie  tempa przed samą i 
i taśmą. Zdarza się to praw ie wszyst- 
| k im , oprócz U w ick ie j. Muszą one du

żo jeszcze nad sobą popracować, aby 
osiągać lepsze w yn ik i. N ie małe tu 
pole przypada w udziale naszym tre 
nerom.

JÓZEF D E M P N IA K

W rzesiński wygrywa
173 kilometrowy wyścig Redakcji „Sportu“

TE LE FO N E M  Z K A TO W IC
Na starcie ogólnopolskiego wyścigu 

ko larskiego Katow ice — Cieszyn — 
Katowice zorganizowanego przez re 
dakcję ,,Sportu “  pod hasłem ..K o 
larze W ita ją  I I I  Św ia tow y Zlot M ło 
dych B o jow ników  o Pokój“  s ta rto 
wało 74 kolarzy. N iestety, zabrakło 
wśród nich naszych najlepszych m ło 
dych zawodników, przebywających 
na obozie przedzlotowym . Wyścig 
więc rozegra li między sobą starzy 
„ru ty n ia rz e “ , którzy też w komple 
cie s ta w ili się na starcie.

173 km trasa usiana była licznym i 
w zniesien iam i, r. odcinek B ielsko — 
Cieszyn zaliczyć można do odcin
ków typowo górskich.

Tełmpo pierwszej godziny wynosi 
36 km. Kolarze jadą zwartą grupą 
Obserwujemy piękny przykład kolek 
tyw nej współpracy m łodych ko larzy

Górnika M ysłow ice: Piędat ma de
fekt — natychm iast zostają mu do 
pomocy koledzy klubow i Góźdź, B rzo 
ska i Puchalski. Ta czwórka p rzy
kładnie sobie pomagając, ju ż  po 8 
m inutach dochodzi do czołówki.

Kolejność na mecie przedstawia się 
następująco: 1) W rzesiński (Kole jarz 
W -wa) — 4.54,06; przeciętna szybkość 
33.3 km, 2) Lazarczyk (W łókniarz 
Częstochowa) — 4,58,55, 3) Kapiak 
(CW KS) -  4,59.15, 4) Swiędzat, 5» 
Brzózka (G órn ik  M ysłow ice), fi) W ój
cik (CW KS). 7) Cuch (G w ard ia ), 8) 
Nowoczek, 9) Jarzyna (W łókniarz Kra 
ków) i 10) Jarząbek.

W yścig kartow iczów  na dystansie 
30 km w ygra ł S łom ski (W łókniarz 
Łódź); w yścig  tu rystów  Więcek (B u 
dow lani W arszawa).

Z. DUTKOW SKI

Tak ja k  w  Polsce, tak i w  in nych  kra jach demokracji ludow ych  m e ldunk i o przygotowa
niach do Zlotu  n :esie do Ber l ina  specjalna Sztafeta Pokoju.

Na fo tog ra f i i :  M iędzynarodowa sztafeta przed startem z Bukaresztu.

34:19 zwyciężył CWKS-Ogniwo
w sobotnim meczu żużlonym

Rozegrany w sobotę w Warszawie mecz żużlowy z cyklu 
spotkań o drużynowe mistrzostwo Polski pomiędzy (znaj
dującym się na trzecim miejscu w  lidze żużlowej) CW KS- 
em, a Ogniwem (zajmującym piąte miejsce w tabeli) zakoń
czył się zdecydowanym zwycięstwem drużyny wojskowej 
w stosunku 34:19.

W barwach CWKS-u s ta rtow a li: 
Suchecki, K rakow iak, W różyński, Or- 
* a t ,  Zdz. Smoczyk i Pofukart.

O gn iw o reprezentowali: Szwendrow 
skl. Próchnlak, Dylong, K ra jew ski,
Kondeja (Kondeję po odniesionej 
kontuz ji zastąpT Paluch).

Najlepszy czas uzyskał K rakow iak 
(CWKS) w biegu czwartym  —1,29,3.

W punktacji indyw idua lne j na jlep 
szymi w CWKS-ie byli Suchecki i 
K rakow iak, zdobywając po 9 pun
któw, O rw at 7, W różyński 5.

D la Ogniwa najw ięcej punktów  
zgrom adzili Próchnlak i Szwendrow- 
sk po 6 i Brerid ler 5.

Spotkaniu n rzyglądało  się około I  
tysięcy ludzi. Janusz KRAWCZYK

3(10 sportonKón radzieckich
przyjeżdża na Akademickie Mistrzostwa Świata

w Berlin ie
(T e le fo n em  z B erlina )

Po raz pierwszy w  histo
r i i  Akadem ick ich  M istrzostw  
Świata rozegrany zostanie w  
Berl in ie  tu rn ie j  w  tenisie sto
łow ym  z udzia łem ZSRR, CSR, 
Węgier, Rum un ii ,  NRD, Ha i-  
nanu  i Połdn. A f ry k i .

*

W  delegacji młodzieży ra 
dzieckie j przybędzie do B e r l i 
na 300 sportowców.

*

W łost zawiadomil i ,  że w  M i 
strzostwach Akadem ick ich  star 
tować będzie w  regatach w io 
ś larskich ósemka o bardzo s i l 
nej obsadzie.

*

W  ramach Z lo tu  Młodych  
B ojow n ików  o Pokó j p rzew i
dziano obok M istrzostw A k a 
demick ich również szereg w y 
stępów sportowych poza o f i 
c ja lną konkurencją. Obok zna
kom itych p i łka rzy  m osk iew
skiego Dynamo z jaw ią  się w  
B erl in ie  p i łkarze  wiedeńskie
go k lu bu  ligowego F lor iddorf ,  
k tó ry  w  m istrzostwach zajął
dziewiąte miejsce.

*

Do tu rn ie ju  w  koszykówce 
zgłoszono drużyny: ZSRR. Ru
m un ii ,  Wegier, CSR. Chin, 
Bułgari i ,  F in land ii ,  Austr i i ,  
A ng l i i ,  Szkocji, Włoch, M eksy
ku, G wadelupy i  Polski.

Do Akadem ick ich M istrzostw  
Świata zgłoszono ogółem ok. 
2000 zawodników  i zawodni
czek reprezentujących 34 na
rodowości.

•
W  reprezentacji  studenckiej 

NRD znajda sie czołowi lek
koatleci ja k  Riediger (100 m  — 
10.8, skok w  dal 7.27 m), Ł a 
cina (200 m  — 21.8, 100 m  — 
10.8), Beslak (400 m  — 49.4, 800 
m  — 1.56.6), Frister. ( t ró jskok  
14.76) oraz kobie ty Piep (100 
m  — 12.3). Koeckr i tz  (200 m  — 
25.2).

•
Szwedzi zaproponowali  przy  

jazd drużyny  hokejowej na 
lodzie. P ro jek t  jest. rozpa try 
wany. gdyż w  Ber l in ie  is tn ie 
je możliwość urządzenia w y 
stępów hokeistów lodowych  
nd sztucznym torze nowej hali  
sportowej.

*

W  Berl in ie  otrzymano w ia 
domość. że we w torek  przeje
chały  przez Nowosybirsk d ru 
żyny Chin. Korei,  V ie tnamu,  
Mongoli i .

*
Z Chile wy jecha ło 16 spor

towców na Mistrzostwa A k a 
demickie do Berl ina.

MARYNARZE -  KOMSOMOLCY
bohaterscy obrońcy morskich granic ZSRR

Dzień 29 lipca — jest w ielkim  świętem radzieckiej M a ry 
narki Wojennej i obchodzi go uroczyście cały Związek Ra
dziecki.

Co roku, 29 lipca, w portach Związku Radzieckiego —  
w Leningradzie i Sewastopolu, we Władywostoku i Tallinie, 
w Odessie i Poliarnym rozlegają się potężne salwy dział 
okrętowych.

To jednostki stalinowskiej floty — oddają honory bohate- 
rom-marynarzom, którzy polegli w  obronie radzieckiej 
Ojczyzny. Salutują bohaterskie bitwy, jakie staczali maryna
rze radzieccy przeciwko wrogom wielkiego państwa socja
lizmu.

'Y  W IĄ Z E K  Radziecki, a szcze- 
go ln ie naród rosy jsk i, ma 

wspaniałe tradyc je  m orskie. 
P ierw szy na świecie pancern ik  
(„Piotr W ie lk i“) zbudowany zo
stał w  Rosji. Radio te legra f, w y 
naleziony przez A. Popowa, za
czął po raz p ierw szy na św ie
cie funkcjonow ać i został w y 
próbow any w  szkole m a ryn a rk i 
w o jenne j w  Kronsztadzie. Ro
syjska m arynarka  wojenna w y 
dała w ie lu  w yb itnych  podróż
n ik ó w  i geografów, ia k : F. Beł- 
linghausen, M, Łazariew, k tó rzy  
w  początkach X IX  w ieku od- 
k r y i i  szóstą część św iata — A n 
ta rk tydę . O dważni żeglarze zba
da li b lisko  jedną trzecią część 
obszaru k u li z iem skiej.

K tóż  nie zna tak ich  nazw, ja k  
pancern ik „Potiomkin“ —  o k rę t- 
bohater re w o lu c ji 1905 r. i k rą 
żow nik „Aurora'-, którego dzia
ła o tw a rły  ere W ie lk ie j Rewo
lu c ji P aździernikowej M aryna
rze radzieccy siali zawsze w 
pierwszej linii walki Kraju Rad 
przeciw imperialistycznej in 'er- 
wenc.ii. Na frontach wojny do
mowej walczyło 60 tysięcy m a

rynarzy. z  tych  bo jow ych i re 
w o lucy jnych  tra d y c ji f lo ty  ro 
sy jsk ie j w yros ła  nowa, wspa
niała radziecka M aryn a rka  W o
jenna.

Po zakończeniu w o jn y  domo
w e j i  odparciu im p e ria lis tycz 
nej in te rw e nc ji. L E N IN  i S TA 
L IN  w ezwali naród do odbu
dowania m a ry n a rk i w o jenne j. 
Cały naród radziecki, a szcze
góln ie m łodzież z entuzjazm em  
p rzy ję ły  to wezwanie.

Len inow sk i Kom som oł na
tychm iast p rzystąp ił do pracy 
nad w ychow aniem  nowych kad r 
m arynarzy, p racow n ików  stocz
n i i  w arszta tów  rem ontow ych.

W l  RO KU 1922 na wniosek 
’  T L E N IN A  i S T A L IN A  Kom 

somoł objął patronat nad m ary
narką wojenną ZSRR.

W odezwie V Zjazdu R K ZM  
do komsomolców, całej m łodzie
ży i m arynarzy czytam y:

„Ogńlnorosy.jski zjazd wzywa 
wszystkich komsomolców i ca
łą pracującą młodzież, aby nie

ustannie pomagali Flocie Czer
wonej i je j marynarzom... Pod 
wspólnym sztandarem komso
molcy i marynarze Czerwonej 
Floty będą tworzyli wspólne 
dzieło, będą budowali Republi
kę Radziecką i bronili je j w y
brzeży.“

P rzy jaźń  i  ścisła współpraca 
Leninow sko -  S talinowskiego 
Kom som ołu z M a ryn a rką  Ra
dziecką została zawarta. Na o- 
k rę ty  i  do oddzia łów  m orskich 
Kom som oł k ie row a ł tysiące 
swoich najlepszych w ychow an
ków.

Na fundusz rozbudow y F lo ty  
w p ły w a ły  w ie lk ie  sum y pienięż
ne, zebrane przez młodzież. 
Kom som olcy d e k la row a li na ten 
cel 2 do 5 proc. swoich zarob
ków, urządzali „s u b o tn ik i" , t j.  
w  soboty pracow ali poza prze
w idz ia nym i godzinam i, a pie
niądze zarobione w  ten sposób 
sk łada li na fundusz rozbudowy 
F loty.

D  O ZPO C ZĘŁY się pierwsze 
sta linow skie  p ięc io la tk i. W  

ciągu 10 la t rekonstruow ano ł 
unowocześniano ok rę ty  m a ry 
n a rk i w o jennej.

Z in ic ja ty w y  tow . S T A L IN A  
— podczas trzec ie j p ięc io la tk i 
rozbudowano handlow ą flotę 
morską i oceaniczną. Towarzysz 
M O LO TO W , om aw ia jąc p ro
gram rozbudowy flo ty  na rok 
1 na pierwszej sesji Rady
Najwyższej ZSRR pow iedział

„Potężne państwo radzieckie 
powinno mieć odpowiadającą

jego interesom, godną naszej 
w ielk iej sprawy flotę morską 
i oceaniczną.“

X flo ta  radziecka, dzięki w y s ił
ko w i P a rtii,  Kom som ołu i ca
łego narodu staia się potężną.

p  ODCZAS »w ie lk ie j W ojny
* O jczyźnianej na morzu 

Czarnym  czy na B a łtyku , na 
Oceanie S poko jnym  czy Lodo
w a tym  — odwaga radzieckich 
m arynarzy, doskonałość tech
niczna ich okrę tów  i dzia ł bu
dz iły  przerażenie wśród faszy
stów i sam urajów ,

508 marynarzy zdobyło za
szczytny tytuł Bohatera Związku 
Radzieckiego. 300 tysięcy ude
korowano medalami i orderami, 
209 okrętów i oddziałów mor
skich otrzymało ordery i odzna
czenia, a wiele z nich — za
szczytny tytuł „Gwardyjskich“.

M arynarze radzieccy pomni 
tra d y c ji rew o lucy jnych , w a lczy
li  na lądzie i na m orzu — wszę
dzie tam, gdzie boje byty  n a j
cięższe, na jbardz ie j zacięte.

W zorem dzielności i m is trzo
stwa w  opanowaniu rzemiosła 
wojennego b y li kom uniśc i i 
komsomolcy.

Naród radziecki n igdy nie za
pom ni nazwisk bohaterów Le 
ningradu, Odessy. Sewastopola— 
w ychow anków  Komsomołu — 
lotnika morskiego Borysa SA- 
FONOW A, marynarzy Iwana 
S IW K O W A , Iwana GOŁUBCA. 
W iktora US i w ie lu , w ie lu  in 
nych.

A LE  nie ty lk o  na froncie  
m łodzież radziecka pokaza

ła, ja k  kocha swą socjalistyczną 
O jczyznę, ja k im  um iłow an iem  
otacza m arynarkę  wojenną. W 
fabrykach, w  kołchozach i sow- 
chozach — m łodzi pa trioci ra 
dzieccy zb iera li fundusze na 
budowę nowych jednostek m or
skich. Z funduszów tych w  la 
tach 1943-45 wybudowano prze
szło 100 okrętów!

Nazwy „Nowosybirski,) Kom 
somolec", „Czelabińskij Kom 
somolec", „A łtajskij Komsomo
lec", „Miody Czkałowiec“, „Tam  
bowskij Komsomolec“ i „Tam - 
bowskij Pionier" m ówią same 
za siebie. Kom som olcy za in ic jo 
w a li zbiórkę pieniędzy na ich 
budowę, kom som olcy i m łodzież' 
budow ali je  w stoczniach i m ło
dzież walczyła na ich pokładach 
przeciw  faszystom.

Po zakończeniu dzia łań wo
jennych. tra w le ry  m a ryn a rk i 
radzieck ie j jeszcze długo pe łn i
ły niebezpieczną i odpow iedzia l
ną funkcję , rozm inow ując m o
rza i cieśniny. W zdłuż polskich 
wybrzeży w idać by ło  te małe 
okrę ty, oczyszczające przejścia 
do naszych wyzw olonych por
tów  M aryna rz  radziecki peł
n i ł  swą służbę wszędzie, gdzie 
tego w ym aga ły  potrzeby jego 
O jczyzny i je j p rzy jac ió ł.

\

T A  Z IS  M arynarka  W ojenna 
'  '  Zw iązku Radzieckiego, o to
cz,ona m iłością całego narodu i 
m łodzieży, nadal czuwa na s tra 
ży bezpieczeństwa ZSRR — na 
straży pokoju.

Opr. I,. T.
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